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3 
1:4 A i ślonych na powstrzymanie ich rozrostu, z ka- | naciskali na szczey germański, wyprą go | szczupłe granica, gdyż w ciągu trzydziestu 
Przeg lad polityczny. ;żdym rokiem posuwają się coraz dalej ua za- | z Anstryi i z Prus s> do Łaby, bo tyle ziem: (dni konie ciągnące furgon i Żołnierze eskor- 
s w a | chód, dając swe piętno całym wioskom, a na- zjedzą wszystko, co się na nim 
| Dia tego też musiala armia Napo- 
| leona robić ustawiczne przystanki, zakładać 


będzie im wówaząs pztczeba. |tujący go, 
Lwów 3 stycznia. wet miasteczkom czysto nieraieckim. Zalew ten Więc istotnie, jo3li się uczeni nie mylą, | znajduje. 
Gdyby o nas sądzić po artykułach, który- | dosięga już tych miejscowości, w których | co im często się zdasza w siutek nieuwzglę- Gz 
mi niemiecka prasa żegna rok stary, to można- | Wszelki slad słowiańskich praojoów był cd | dnienia jakiegos czynsika, to etniczty posięp | magazyny, gromadzić zapasy żywności, tak, 
by mniemeć, żeśmy narodem ogromnie potęż-| wieków znyełnia wytępiony, jak np. Pomorza j polskoś:i jest niebozp.eczny dla Niemców. Ja- | ża właściwie nie strategiczne względy, ale żo- 
nym i że najdalej za lat dwieście pochłoniemy | i Meklemburgii". e = = PNE |. każ na to rada? Porewsż ma się tu do czy- | iądek Eomsnderowsł ruchami tej armii. 
niemieokość uż do Łaby. Widocznie sprawa; , Tak pisze nczony berliński, patrzący z|nienia z żywiołową poteg% przeto zdaj3 Się, że Nowoczesna strategia tymczasem zupełzia 
polska bardzo dolega szowinistom, wychowa- | blizka na przemianę narodowościowych stosun- | ządreść wszystkich d plomatów i mężów sta- | 
nym w bi:markowskiej szkole, skoro nawet! KÓW we wschodniej części monarchii pru- | zu rady ne nią nie znajdzie. Ale znalazi ją 
wiedy, gdy żadnem Nowem dla nas ustęp- | STiej. Liecz to samo i gdsieindziej się dzieje, | Berliner Tagedlatt, któ s w artykule wigilijnym 
stwem rząd pruski nie przeraził swych pocze- |jesii wierzyć Kuryerowt mudreńskiemu, który | powiade: „Rozbiór PT4jki jost historycznym 


czyzna jest podstawą operacyjną dla armii, 
gdyż kolejə żelazze w ciągu 24 gojzin prze- 
wiozą średki: Żżywnośuł z jednego końca mo- 


iaaczej patrzy na wojnę. Obecnie cała oj- ! 


omane — A 


| È 
ire się w roku 1877 zdarzyły, W roku tym 
| 289 razy wyskoczyły rosyjskie "pociągi kolejo- 
iwe z szyn, a 450 razy wjechaiy (na siebie, a 
| wszystkie te wypadki kolejowe pochłonęły 
więcej ofiar w zabitych i rannych aniżeli zdo- 
bycie Karsu lub przejscie Duraju. Od tego 
| czasu minęło lat piętnaście i rząd rossyjski 
i uczynił wszystko, co było w ludakiej mocy, 
' aby usunąć te braki; wszystkie koleje, które 
od tego czasu wybudowano w Rosyi, wybu- 
,dowsno wyłączuie tylko ze względów siaate- 
|gieznych Dwis posiada Rosya 34532 kilome- 
trów kola Żelaznych, z tego około 15 procent 


wych Niemców, oni obdarowują się ua gwiazd- | tak bieda: „Gdzież się podziały te czasy, kie- 
kę przepaowiedniami polskiego zalewu. Cel te- 
go malowania sźrachów widoeeny : 97 miziswośa 
germańskim idzie mianowicie o to, aby o- 
picia niemiecka stanęła okoniem przeciw naj- 
mniejszemu zwrotowi ku sprawiedliwości w 
administrowaniu Wielkopolską, Szlązkiem i 
Zs”hodniemi Prusami. Przed niewielu laty 
bardzo liczni między nami, a i dziś jeszcze 
niektórzy wierzą w sprawiedliwość narodów, 
które same niegdyś powetują xam krzywdy; 
w tem, co się teraz dzieje w Niemczech, ma- 
ją dowód fałszywości tego poglądu: rząd u- 
znaje konieczność tak zwanych ustępstw , lecz 
trudności stawia mu naród, kiarowany prz z 
stronnictwa i ich dzienniki. Inaczej też ni- 
gdy nie będzie, a przynajmniej bardzo nie- 
prędko, bo rządy, zrauszone polityczną ko- 


dy niemieckość posuwała się na wachód, poka- 
„oe czyniąc zdobycze! Dziś nie o zdobyczach c 
przed powodzią | jakiekolwiek historyczno prawa. Jest tylko 
się naprzód 


jej myśleć, 
słowieńską , 
nażarozy «lej. 


na pokażsą sumę. 


lasa bronić się 

posuwającą 

Objaw ten odbywa 
leżnie od stosunków politycznych, owszem, im 
aa przekór, a jest następstwem cichego eko- | 
nomi:zuego proceso, który 
piero wiedy, gdy dusięg”ąil pewnej wysokości, | stępujmy 
t. j. gdy drobne, codzienue straży złożyły sią | zuje. Czasy Piatona niepowrożals minęły. Me- 
Czy ta powódź etniczna, ! chiawell radzi zastosowywać do zwyciężonych 
tak niebezpieczza dla Niemców, dowodzi, że, konsekwentną surowość. i unisaó wszelkiej | koleje w wojnie 1 
oni mniej są warci cd Słowian ? Bynsjmaiej! j ohwiejności, bo ona je” najgorszą przysiugą, 
Walka się toczy u samego spodu warstw gpo-| jaką rząd możo swemu «srodowi wyświadczyć. 
łerznych, między zwykłymi zobotuikam*, któ- | Dość chwiejnośei okazywał rząd praski w sto- 
rzy potrzebują mieś tylko silue barki. Oióż, | suukach z polską ludncs ją. Trzeba z tem raz | ciwnicy, zwłaszczu Prusacy. 
czeiabardziej praca jest mechaniczną, 


sią niexa- 


spostrzegamy do- 


głasza moralizujących syrad Nie ma państwa 
polskiego i nie ma jeg» cząstek, posiadających 


coraz | w Niemczech, w Austry: iw Rosyi ludność, mó- 
|wiąca po polsku, a one powinna być traktowa- 
na odgowisdnio do potrzeb społeczeństw, wśród 
których żyje. Nic nas m s obchodzi, co się z Fc- 
lakami dzieje gdzieindzej, ale my z nimi po- 
tek, jak nam Żywotny interes neira- 


tem w |jna zawsze skończyć i metodą Fryderyka II 


z " » pot: m, 
faktem, o którego leg"aości uik już nio wy- | narehii 


na dragi. 
| daleko / maniej 
sób walczenia 0 wisle żywszy, 
Ea  GZSSÓW 


U,łynęło jednak dużo czasu, 


Skutkiem tego jest armia 
zależna od magazynów, spo- 
OO 
Napolecna było wiemożliwem, 
jest dziś csłaiem łatwem do uskutecznienia. 


dwutorowych, rasztę jednotorawych. Na 100 
kwadratowych kilometrów powierzchni przy- 
pada zatem poł kilometra kolei, a na 10.000 
mieszkańców 3'2 kilometra. 
Do granicy austryarkiej 


co 


prowadzą trzy 


zanim zrozżu- | równoległe linie kolejowe, jednakże nie są one 


szerokożć torów. Tor kolei warszawsko-dą- 


tej to doniosła znaczenie kolei żelaznych | w całej swej długości dwutorowa i mają różną 
l 


dla wojny. 


pierwszą kolej 


| rozumiano wcale, jakio usługi 


|skeńczenie gorszej pozycyi, 


W roka 1838 wybudowano w Austryi j browskiej i wawszawsko-aleksandrowskiej ma 
z Wiednia do Waagramu, | 
przez następuşých lat prawie trzydziesui nie j europejskich t. j. 1435 metra, wszystkie inne 
i mogą 
budowano je tylko tam, ! 1'524 metra. 
gdzie tego interesa handlowe wymagały, dia | 
tego też w ostatnich wojnach byliśmy w nie- 
aniżeli nasi prze- 


a | tę samę szerokość, co tor wazystkich kolei 


oddać | linie mają rosyjską szerokość toru, t j 


Niemcy wają 48.427 kilometrów kolei 
żelaznych, t. z. ża na 100 kwadratowych kilo- 
raslrów powierzchni przypada TT kilometrów 
kolsi a ua 10.000 mieszkańców „86 kilometrów. 


Piewszą próbę użycia kolei do celów 
niecznością lub rozumem stanu, mogą wczo- 
rajszą ofiarę gaębienia u:nać za siłę przy- 
jaźną albo potrzebną, narcdy zaś kierują się 
nejprzystępniejszem dla ogółu uczuciem sz- 
winistycznem. 

Lecz przypatrzmy się niemieckim malo- 
wanym strachom. Pojawiły się one nietylko 
na stronicach gazet, lecz wyjrzały na świat 
także z licznych broszur. Naturainie, wspo- 


zabiegach o nią łatwiej zwyciężają ludy nie-| walczyć ze straszeem bszbsrzyństwem naszych | wojskowych zrobiono w Austryi w r. 1850. 
cywilizowene, a rozmnażzjące się prędko. Pio-; dzielnie polskich!" j | Proba ia jednak wypadła fataluie. Na prze- 
nierem takiego ludn nie jast człowiek wy- | Jak widzimy, p. Lsewy, reduktor Derli-  wiezienie koleją 75.000 żołmerzy, 8000 koni i 
kształoony, mający jakieś potrzeby, lecz zwy- | ner Tagedlaltu, jest baidio wielki rycerz 1 me | 1800 zaprzęgów z Wiednia do Węgier przez 
czajny perias“. | deliketny rozum, bo odzecu poradził, jak wade | Berno 1 Uieomuniee, potrzebowamo 26 dni, 

A zatem fakt etniczaego postępu polsko- | knąć „słowianskiego zelewu.* to znaczy, że piechotą ząszłoby wojsko w tym 
ści jest stwierdzony. Poxosteje przekonać się, | Kilka POGIĄSNIĘSIANA skrośuliśmy obraz | samym czasie na miejsce przeznaczenią. Tak- 
czy rzeczywiście jest on tak niebezpieczny dla | strachów, ktory Niemcy  uamaljowali sobie ua | żę w rugu 155) oddały koleja bardzo małe u- 
Niemców, jek przedsiawieją ich pisarze. Bie- | gyiazdkę. Wszystko inte, eo oni jeszcze po-;słagi. Na przewiezienie 20.090 żołnierzy z 
mniemy tylko o rozprawach, mejących pewną | rzemy do ręsi broszurę Hubbego Szhleidena | wiedzieli, można pemiuąć, bo mie ziuieni żto- | Wiednia do Nabiesiny potrzebowano 14 dni. 
publicystyczną wartość. io przyszłam rozmieszczsziu narodów w Euro- bionego przez nas szkicu A. wszystko ta F8-; W roku 1866 dokazały koleje austryackie już 

Docent berlińskiego uniwersytetu Weber, pie“ i w niej, jako w pracy atystyka, zuaj- | Zem świadczy, ża bismarkowcy po prostu zmó-| bardzo wiele, bo od I do 19 maja przewiożły 
w broszurze „Drarg nath Osten“ dowodzi, że dujamy nieprzebtane mióstwo cytr, z których; WHi Się wy wrzeć silny rzcisk xa opinię mie- | ną oba teatry wojny, na północy : południu, 


prąd ów xa wschód już ustał, natemiast zs- zaledwie kitza podamy. Autor utrzymuje, że | mieczą w kiernaku dla saa kardzo nieprzyja- | 179.000 ludzi, 8886 kosi i 917 zaprzęgów, a 
czął się odwrotny, który „z dławiącą siłą" | w roku 1850 było w liczbach okrągłych Niem: |40ym. Wisrótce sejm pruski będzie uwwaty i, lod 20 maja do 10 czerwca przewioały do Czech 
wypycha Prusaków ze wschodu na zachód. ców 52, Słowiaa 63, Anglików 65 : narodów | jak donoszono, otrzyma wniosek rządowy © za- jeszcze 1915613 ludzi, 28.610 koni 1 327 za- 


„Emigrwoya Niemców z prowincyi wschodnich | romańssich 113 milionów. W dwadzieścia pięć | prowadzenie w szkołach poznaniskich natki | przęgów. 

— pisza ten docent — i zastępowanie ich pol-; łat później naliczono: Niemców 64, Słowian | polskiego języka. Obaczynuey tedy, ježi skutek | Wszystko to jednak jest żiczem w obec 
ską tańszą siłą zoboczą jest objawem stałym. | 83, Aoglików 90, narodów rumeńskich 127 mi- wywarli ów nacisk bismarkowców. tego, co dozezały koleje niemieckie w roku 
Powoli polskość zalewa ziemie, zabrane jej | Lonów. W przyszłości rozzóst każdego z tych | 187471. W ociąga dziesięciu dni dostawiły 
przed wiekami czy to pokojowym sposobem, | szczepów prawdupodobzie się nie zmieni, bo |ome dv granicy (francuskiej przeszło pół mi- 
czy też przemocą. Warunki ekonomiczne są msjkrwawsze wojay pochi ną zaledwie kilkaset | | liona żotnierzy, całą konnicę i artyletrję. 
zasadniczym powodem wszystkich politycz- | tysięcy ludzi, a na kuli ziemskiej, wziętej jako | i 


. =e o 


Znaczenie kolel żelaZeąch w- wojnie. 


nych zmian; one i tu są gźównym działają- | caiość. przeiadnienia nia ma, Wańla uhhoseńd Pod 450 itnn og | bożluuoniiy me IUBa, jax nvieje Żelazne, oddane ceułkisra na'i 
cylm kieteierar—Nierucy, Mającg, Wyższe vy- | uczonego ettncimisty Ravounsieica, może sią na | bor — podobno jedeu « wyższych oficerów į ustugi bożka wojny, przeprowaaziiy gładko for- 
wilizacyjue wymagania, niż Polacy, nie mo- | niej wyżywić pięć zmiliardów 994 milionów | armii austryaokiej — bardzo zajmującą pracę, | maing wędrówkę narodów. Znakomita organi- 


'gą przcować za zápłatę, dającą tasie utrzy-|ludzi, dzis zaś żyje na aiej ozało półtora mi- 
manis, które spycha człowiexa do rzędu nie- | liarda, a zatem, lekko licząc, jest jeszczo miej- 
mai zwierząt domowych. Czy nismisoki wis- j Sca dla czterech miliardów. Bardzo ciężzim ra- 


z której podajsray najważniejsze ustępy. zacya tych kolei przygotowała tryumfy arguni 

Niesiychany rozwój kolei żelaznych — | niemieckiej : dowiodła trafności zdania, że ko- 
pisze autor — nadai takze wojacm dzisiejszym liejo źelazne są jedną bronią więcej w ręku 
ścieiel jakiegokolwiek przedsiębiorstwa rzeczy- | chunsiem, w którym uwzględniono możliwość | zupełnie odmienne piętao. Trzeba bowiem pa- | wodza. — O wiele gorzej wywiązały się ze 
wiście nie moża, czy też nie chce więcej pła- | wszelaich kięsk, powstrzymujących rozmnaża- | raiętać o tem, Że kvieje Żelazne nie są niczem | swego zadania koleje rosyjskie podczas wojny 
cié, to rzeczy nie zmienia. Jego praktyczny | nie się ludzi, d.chodzi Ravemsteim do wniosku, | iinem, jak tyiko z góry nazresicnemi linia- | r. 1877/38. Rozmaite przyczyny ziożgły się na 
patryotyzm w obec koauurezcyi 1 trudnych | źe uwa najwyższa c;fru zaluda.enia ziemi osą- | mi marszu armii, Liezeiczuei od służy lub | to, po części wpływy amosterycane, jaa z8- 
warunków ekoacmiczaych zgotowałtby mu ru: | giugta bądze między 2030 ym a 2050-ym ro- | wojny. | wiej śmezue i powcdzie, najwiącej jednaż Wa- 


vurzy; one są Gźżywczym żywiełemi 


ing. Dodać tu jeszcza potrzeba, że roczny | kiem, czyj średuio biorąc, Za lać 1560  Mesodą | Koleje tylko umożliwiają szybką mebilizacyę j dlwa organizacya kolei, zła budowa torów, | 
przyrost ludności miemisckiej wynosi trochę | ubliczązia Ravenstalna przyjmuja Schleiden za j wojsk, prowadzą js do zagrożonych granie brak wagonów, nispewuość 1 niski stopień 
więcej niż b na ty iąc, podczas gdy ten sam | dobrą, bo cna dotąd się sprawdza; więc po» | panstwa, dowożą 1m amunicję, Srodzi zywn0- | wyższiałcenia personalu kolejowego, wreszcte 


przyrost u Polaków wyraża się cyfrą 10-09, 
Ale i to jeszcze nie wszystko, albowiem na 
stosunki narodowościowo wielki wpływ wy- 
wiera orgawizacya chłopskiej własność. Pra- 
wie wszędzia w Niemczech istnieje t zw. 
„Hofsystsra”, polegający na tem, żs własność 
uierachoma przechodzi spadkiem na jedno z 
rodzeństwa, w skutek czego liczna rodzańsiwa, 
jako bardzo niepożądane, zdarzają się bardzo 


diug niej oblicza, że sa sto iat będzie N:era: | sci i «dwożą z pola biuwy raanych i chorych 
cow 146, Słowian 275, Aaglików 926 i romsń- | źolnierzy napowróv w głąb zraju. Bez kolei 
skich narodów 212 milionów. Ziom coraz lu- | żeiaznych mio mcżnaby nawe iuaizyć o ope- | przechodzic bezpośrednio na linio zurauńskie. 
duio] będzie w Haropie, coraz ClaSaiej, & Wago jrowaniu tax olbrzymiemi armiasu, jakiomi; Pomimo tych wszystzich braków jednak, po- 
w ciągłej przez te sto lat walue skcacmicznej | dziś się operuje, Wyprawa Nayoieong I nie | miino tego, że mobilizacya jednej tylko części 
szczepy potężas cyfrą badą cisnęły na licze» | liavego nie powiodia się, ie wieiki ten ge-|axmii rosyjskiej trwałą przeszło 6 tygodui, 
biie «łabszych sąsiadów. Auglików i narodów | niusz wojeney zanedbał zabezpieczyć sobie | okazał się 1 w wojnie rosyjsko-tureckiej niso- 
iomańssich sSehteiden mie bierze w rechnbę, i należyte zaprowiantowanie armii; przeciwnie, | ceniony wpływ Korie Żeląznych. Tylko koleje 
jako posiadających niezaludnione kclome, aj w adnej wojnie przedisra nie był Napoleou | żelazne ccaluy armię roszyjską pod Piewną ud 


ourmienna szeruscść toru nu kolejach rosyj- 
skich, przez co wagony rosyjskie me mogły 


m A DZE 2 


rzadko, natomiast Polacy dzieią grania, za; więc niepotizebujących cisnąć ua szczep gat- | pod tym względem tak ostrożny 1 zapobiegit- | mecbybaej zguby, gijź w największej potiza- 
czem idą częstsze małżeństwa, liczniejsze ro- | xuański, Nie uwagiędzia tasże Rosyuu, bo cij wy jak w r. 1812, e mimo to wyprawa nie | bie przywiozsy jej w ciągu 4 tygodni upra- 
"dzimy, większa :uohiiw só ludaości, większa | uość meją ziemi na długie wieki : pizazornie, | uuała się dlatego, że tak wielkie przedsię- ! gnione posiłki x odisgłośći 3000 wiorst, w Na 
potrzeba szukania chleba za granicami rodzin- | ustawami przeciw Ludzuwiejavem, zachowują ją | wzięcie jest po prostu uiowykunalne bèz |edbycie tej diogi piechotą potrzebowałyby te 
nej wioski. Z tych wszystkich powedów Pola: i wyłącznie dla siabie. Pozosiają tedy a wyją”; kolei Żeiaznyca. rrowiawiu mógł Napoleun | posdki 4 lalesig:y 1 przysztyby oczywiscie za 


cy, pomimo uwaw wyjątkowych, kcłonizucyj-|tkiem Rosjan wszyscy inni Slowiasie, ktorzy | dostarczyć swa; armii tylko furgouami, a taki | późnu. 


Niedo:ęznośc zurządu zolei rossyjskich 
nych, bannioyjayoh i wszelkich, innych obmy- | oałem gwen: wisiomiłionowem cisiskiem bgay | sposób zaprowisntowania 


me swoje dozyć map hyc Ć wą zajlapiej liczba wypadków, któ- 


p) ONEME TRZASKA CZENIE ZO RR RENE IN LO DORI ZZA JOE SKG 


Po raz piotwszy widzieliśmy w owym, 


Wszystkie główne linie kolejowe mają 
dwa, miejscami: nawet trzy lory. Franeys ma 
| 36.697 kilometrów kolei, a zatem przypada na 
100 kilometrów kwadiatowych powierzchni 6.8 
Tine aria koie. a xa 10.000 mieszańców 9.2 
| kilome rów. Pod tym ostatnim względem zaj- 
maje więc Francya pierwsze miejsce w rzędzie 
państw europejskich. W r. 1870 prowadziły do 
gramicy niemieckiej trzy linie kolejowe, dziś 
mają Francuzi ich dziewięć. Austro- Węgry 
mają 20.754 kilometrów koiei, t. z. że na 100 
| kwadraiowych kilometrów powierzchni przyja- 
|da 389 kołometrów kolei, a ma 10.000 mieszkań- 
lców 6.1 kilometrów. Lokomotyw mają wEzyst- 
| kie koleje austryaokie 578/, koleja francuskie 
zaś meją Jch 9422, a nieiniecaie 10.412, 
| Przyszła wojua zapewne w jaszcze donio. 
|slejszem Świaile okaże watiosć kolei, dziś bo- 
|l wiem jednom z głównych zadań strategii 
jjest uprzedmć  przegjwamka w rozpoczęciu 
jofenzywy, t. z prędzej miż ou zgromadzić 
wszystkie siły na Lsatrze wojny. To też każdą 
budowę «owej molai powitać należy radośnie, 
jeto w zmocsieżia- sig chomaa, państwa. i 
Korajn, jakie pozynośl ie możności Laj- 
gęstsza sieć kolejowa w razie wojny, są nastę- 
pujące: 1) Szybkość, z którą mozna rzucić woj- 
Ska Ua zagrożoną gra icę, Dawniej n. p. mu- 
siasio wojsko m Wiedaia do Werony messero- 
wać dar 40, du Medyoiauu 4, a 12 do 15 dzi 
eupotzywać, a zatejn na przebycia tej drogi 
potrzenowaio dwóch miesięcy, Obsóinie zaś od- 
Lywse ją kulejaini w ogu dwóch uni. 2) Co 
| sejważuiejsza, Że afie przybywa Ka miej- 
isce $wieźa 1 mietEnięta, zdelaa natychmiast 
iczpocząć bój z mieprzyjacielera, przedtem zaś 
| tracono trzesią część ŹŻałnisczy ną I6a:SZAGA 
BODY 3) Tylko soiejs Zeleziie są 
| 


w stanie Zdoykticzyć dzisiejsze olbrzymie armia 
w żywaiość. 4) Koicje żelazne s przytoczswych 
wyźej powodow chroną własny kraj od spu- 
StUJAEŃ 1 ZYELUGJSZEJĄ WYGSŁEI państwa KA WOJNĘ, 

Niezmiersig ważnem dla ueluw wojen- 
gyeh jest to, aby 1s możniśś wszystkie Ko- 
ieje byty dwutsrowe, gdyż od tego zależy 
| iożba pociągów, która ns nioch moża kurso- 
wać. a zolei dwusrozowej może kursować 
pięć, a uawet sześć razy Ljts pogiągów co na 
peuńżut rawa, W Niemczech mają prawie 
wszyskie koleja dwa, a niektóra z nich i szy 
tory, > Augli tą nawet koleje o ozterech 
GOEBELU, U nas zaś mo ma nii jednej tizytore- 
| wej kolei, uasumiesi jest jeszczs bardzyu wis:e 
k jeduym tytko torze. Jedaakźe to jeduotoro- 


_ WDICIECH DZIEDUSZYCKI. 


SWIĘTY PTAK 
POWIESU HISTOR (ZNA. 


(Uiąg dalszy ). 


To wyrzekiszy, padła Hesz-Aker na oblicze, 
na rawę, obrastającą dziedziniec Świątyni. Wtedy 
to podniosła Elpinoe błagalne dłonie, ale już nie 
ku ptakowi,/ który siadł był tymczasem na stole 
ofiarnym, tylko wprost ku złotemu żywemu słońcu, 
pionącemu w tropikalnym majestacie. Ona także 
mówiła na poły a na poły śpiewała, ale jej recy- 
tatyw był żywszym od egipskiego, a że modlitwę 
swoją wygłosiła we wdzięcznej, ojczystej mowie, 
przeto ani Hesz-Aker, ani kapłani jej nic zro- 
zumieli. 

Elpinoc zawołała: „O Febie Apolinie! Ty co 
świecisz nad Naksos, nad bialem Paros i nad 
Delos cienistem, ty co spoglądasz codzień do za- 
pienionych błękitów morza mojego rodzinnego, 
a co nocy zapędzasz rumaki twoje bułane do 
nurtów dalekich zachodniego Oceanu! Usłysz 
wołanie moje z kraju wygnama i pomżenia. 
O szczęście cię nie proszę, o milość cię nie pro- 
szę, bo wiem, że tego wszystkiego odmówiły 
Mojry mnie nieszczęsnej, potępionej niewolnicy! 
Ale błagam ciebie, abys mi dal dzicń zemsty, 
srogiej zemsty, krwawej zemsty, zemsty nielito- 
ściwej! O to cię błagam i tego mi nie odmówisz, 
bo wiem, że lubisz pomstę i okropność i woń 
krwi ludzkiej, Ciskasz strzałami w dal ze złotego 


łuku twojego, a każdy pocisk trafia w serce wroga. 
Ty się potem cieszysz, patrząc na kurcze kona- 
ma. Więc dasz mi zemstę i sprawisz, że ja będę 
tej zemsty sjrawczynią, Dasz, abym pańrzała na 
potoki krwi kŁgipcyan, na pożogi ich miast, na 
płacz ich i skowytanie. Om mną wzgatdzili, 
a zatem ty sprawisz, że sprowadzę bohaterów 
zdotowłosych, synów skalistej ojczyzny mojej, na 
tę przeklętą dolinę Nilu, 1 że napaszę się wido- 
kiem zniszczenia, że ujrzę, jak spiouie dom pana 
mojego : jak psy poźrą jego ciało. Ta dziewczyna 
egipska Hesz-Aker lituje się nademną, a ty wiesz 
jak litość pali wnętrzności córki bohaterów! Wo- 
lalabym, aby mi sęp szarpał nieustannie jelita 
dzióbem zagiętym i ostremi szponami, jak aby 
mnie ta  wątlla dziewczyna urągała  lilością 
swoją. Więc spraw, złotowłosy, abym jej się mo- 
gla odpłacić za tę litość męką wymyślną, abym 
mogla siąść na jej pierś, jak mściwa rynna, 
o wężowych, syczących włosach, 1 abym jej oczy 
wyrwala z powiek temi oto paznokciami mojemu. 
Spraw to, a potem zabij mnie strzalą z wielkiego 
łuku twojego. Pójdę w kraj cieniów pozbawiony 
światła i radości, i tam w krainie bczpociesznej, 
jak pijawka będę ssała wspomniema godziny 
zemsty, i błogosławić będę tobie, o Febie, Apo- 
linie!* 

Elpinoe skończyia swoją modlitwę z wrza- 
skiem 1 opuściła dłonie. Hesz-Aker powstała tedy 
z ziemi i obie powróciły do domu, pragnąc się 
ukryć w cieniu, zanim się słońce rozźżarzy na 
egipskiem niebie. 


„m 


f 
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ROZDZIAŁ ill 


HEBRAJUŻYLY. 

Hanna rozmawiała często z Abibaalem. Uho- 
ciaż mąż był dla niej niechętnym, umiała zacho- 
wać wpływ znaczny na sprawy rodzinne i mająt- 
kowe. Dopouiagui jej do tego zapewne Ozorta- 
zen, ktory zachowaj dla niej wierną przyjażń, 
ale 1 sam Amcncmhna nie chuai matee swojej 
jedynaczki odmówić wpiywu ña jej losy, u byc 
takze może, że kicrował się żądzą mulc) zgody 
i niechęcią dla domowych swarów, kiedy ustępy- 
wał pod niejednym względem życzeniom Fanny. 
Tego doradzala mu także Meri-Pachi, która twier- 
dzia, że nikt się tak nie rozumie na sprawach 
majątkowych jak Hebrajka, i która zresztą we 
własnym initresic zachowywała wcale przyzwoite 
stosunki z Hanną, zastrzegając dla siebic prze- 
ważny wpływ w sprawach osobistych 1 ścisie 
domowych. Abibaal zawdzięczał zateni stanowisko 
swoje głównie wpływom Hanny, wiedzial o tem 
i odwdzięczai się jej jak mógł najlepiej. Często 
przychodzi do niej na rozmowę, ata rozmowa 
toczyła się zawsze po hebrajsku 1 treść jej pozo- 
stawała przeto tajemnicą dla wszystkich innych 
domowników Amenemhy. 

Wieczorem byi Abibaal znowu u Hanny na 
tym samym ganku, na którymśmy ją raz już 
widzieli, 1 tym razem wyszedł poza granice zwy- 
czajnej dyskrecyi i odważył się mówić o rzeczach, 
o których milczał zazwyczaj w obecności swojej 
pam. 


Rzekł: 

—- Macie waszą jedyną córkę wydać za mąż 
1 szukacie dlu niej małżonka pośród t.gipcyan. 
Piyme jednak w jej żyłach krew lzraela, a mnie 
przychodzi mimowoli na myśl, czyby się nie go- 
dzito raczej poszukać zięcia dla was, pośród 
potomków Abruhama. Czasy dla naszego narodu 
są coraz cięższe w kEgipcic. Wydaje nam- się dziś, 
że opowiadanie o józciie jest bajką i micpodobień- 
stiwem, do tego stopnia odepchmęto nasz naród 
od wszelkich rzeczy pięknych, od wszelkiej władzy 
i wszcelkicgo znaczema. Jestesmy po prostu w po- 
gardzie u igipcyan 1 każdy nas nienawidzi. 
Suna zaznalas, Fłanno, gorzkich owoców tej iiie- 
nawiści, chociaż twoje zainięście powiwno cię było 
od niej ochronić. A pytam się, jaka może być 
przyczyna ic} tak zuchwałej 1 tak powszechnej 
menawiści, tej pogardy, ktorą nas darzy ostatni 
czeladnik obral iający kanneń dla owych budowli, 
któremi Faraon wyzywa niebo? Odpowiedź jest 
prosta; nikt nie śmie bogatym gardzić, nikt nie 
śmie polężncgo menawidzić. Dlatego kopią nas, 
poniewaz jesteśmy ubodzy i słabi; a my przecie 
jesteśmy potomkami Abrahama, któremu Bóg 
zazdrosny przyobiecał panowanie nad ziemią, 
myśmy wybranym narodem i myśmy stokroć 
więcej warci od całego egipskiego mrowia, wraz 
z Faraonami, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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we koleja austryankie dzięki silnej budowie i 
znakomicie wyówiczozemu personslowi, doks- 
zały już nieraz radzwyczajnych rzeszy, zwła- 
szcze podczas okupacyi Bośnii i Hercogowi- 
ny. Jednotorowa kolej altóldzko - fiumańsks 
przewiozła w ciąga 28 dni (6.560 żołnierzy, 
18.552 koni, 4716 zaprzęgów i 480.000 centna- 
rów rozmaitych pakunków, a przytem zwykły 
ruch pasażerski i towarowy odbywał się bez 
przerwy, tak, że transporty wojskowe były 
tylko dodatkiem do zwyklego ruchu tej kolei. 

Przy obliczeniu tego, co kolej może 
zdziałać dla celów wojennych, trzeba się li- 
czyć także z tem, jaki jest teren tej kolei, czy 
ona idzie po płaszczyźnie, czy teź także po 
wzgórzach. 

Górskie koleje nie mogą nawet połowy 
tego zrobić, co koleje, idące po płaszczyźnie. 
Trzeba także i to wziąć na uwagę, ża loko- 
motywa potrzebuje bardzo dużo wody (na gc- 
dzinę 38 metrów kubicznych) a stacye gór- 
skie zwykle cierpią na brak wody. Można 
wprawdzie pomódz sobie w ten sposób iż we- 
żmie się kilka wagonów z wodą, ale też © 
tyle wagonów innego ciężaru lokomotywa 
mniej ciągnie. 

Na każdej większej stacgi powinny być 
urządzenia do ładowania i wyładowania woj- 
ska, stała i ruchome rampy, dźwignie, żurs- 
wie, remizy, szopy, kilka torów magazyno- 
nowych, wreszcie kilka wejść do dworca, a 
w pobliżu jego piac, na którym wojsko mo- 
głoby rozłożyć się obozem. Ważną rzeczą jest 
także, aby koleie miały pedostatkiem lokomo- 
tyw i wagonów — w zwykłych czasach poko- 
jowych znajduje się bowism 15—20 pre. loko- 
motyw w reparacyi, w razie wejcy Oczywiście 
będzie ten procent o wiele wyższy. 

W obec tak doniosłego znaczenia kolei 
w razie wojny oczywistą jest rzeczą, że za- 
rząd armii musi już i w pokojowych czasach 
mieć decydujący wpływ. Największym i naj- 
pewniejszym jest wpływ ten wtedy, gdy koleje 
znajdują się w ręku państwa. W najkorzystniej- 
szej pozycyi są pod tym względem Niemcy, 
gdyż wszystkie ważniejsze linie kolejowe na- 
leżą do państwa, drugie miejsce prd tym 
względem zajmują Węgry. W Rosyi znajduje 
się około 37 procent wszystkich linii kolejo- 
wych w rękach państwa, natomiast we Freneyi 
posiadającej 36.697 kilometrów kolei, znajduje 
się jeszcze 32.796 kilometrów w rękach Towa- 
rzystw prywatnych, a prawie taki sam stosu- 
nek jest i we Włoszech. Organizacya służby 
kolejowej w razis wojny jest we wszystkich 
państwach podobna, gdyż opiera się na rezulta- 
tach ostatnich dwóch wielkich wojen. 

W Niemczech jest organizacya iaka: 
Ruch na kolejach w kraju utrzymują zarządy 
tych kolei, natomiast wszystkiemi kolejam;, 
znajdującemi się na teatrze wojny, albo w jego 
pobliżu zawiaduje szef oddziału polnego kole- 
jowego, który otrzymuje instrukcye od szefa 
sztabu jeneralnego. Na teatrze wojny tworzone 
mają być w mierę potrzeby wojskowe dyrekcya 
kolejowe, których zadaniem będzie naprawiać 
zburzone koleje, budować nowe i utrzymy- 
wać na nich ruch. W Rosyi zarządzają nie- 
któremi kolejami nawet podczas pokoju ofice- 
rowie inżynieryi, a prawie we wszystkich re- 
dach zawiadowczych kolei zasiadają także 
oficerowie, aby przestrzegać interesów wojsko- 
wych. We Francyi „podlegają w razie wojny 
wszystkie koleje zarządowi wojskowemu. Mi- 
nister wojny rozporządza wszystkiemi kolejami 
nieobsadzonemi przez wojsko, a każdy kcmen- 
dant armii rozporządza E znajdującemi 
się w jego rejonie, rejony te zaś oznacza mi- 
nister wojny. Organizacya służby kolejowej w 
Austro-Węgrzech jest całkiem podobna do nie- 
mieckiej, w jednym tylko punkcie różni się 
ona od wszystkich innych państw. Oto, cała 
wojskowa organizacya kolejowa opiera się w 
Anustro- Węgrzech na dobrowolnej przez Najj. 
Pana sankcyonowanej umowie, zawartej mię- 
dzy ministerstwem wojny a zarządami kolejc- 
wemi, w Niemczech ześ i we Francyi kwestya 
ta jest uregulowaną w drodze ustawodawczej. 


ODEZ W A. 


Powszechna Wystawa krajowa obejmować bę- 
dzie osobny dział zabytków starożytnych, który ma 
na celu być niejako historycznem ogniwem między 
produkcyą pracy i iateligzncyi wapółczesnej a raj- 
lepszemi tradycysmi cywilizacyi, obyczajów i smaku 
naszego syołeczeństwa w przeszłości, a tem samem 
nie tylko dać num obraz kultury naszej w minio- 
nych wiekach, ale dostarczyć także twórczości obe- 
cnej motywów swojskich stylistycznych i deko- 
racyjnych. 

Mimo mnogich kiąsk publicznych, zachowało 
się w kraju naszym mnótwo drogich i cennych 
zabytków, które złożyć się mogą na taki obraz hi 
storyczny i podać obfity materyał tak do budsń 
ściśle nankowych i obyczajowych, jak do p'akty- 
cznego zastosowania w naszych sziukach i ręko- 
dziełach. 

W imię tak poważnych celów odzywamy się 
do wszystkich instytucyi publie nych, stom arzyszeń 
i zakładów, do wszystkich miłośników i właścicieli 
zbiorów, jak niemniej do wszystkich osób w ogóle, 
które posiadają cenniejsze zabytki starożytne, z pro- 
$bą o łaskawe powierzenie ich na czas wystawy. 
Stosowaie do wytkniętych celów, wystawa staro- 
Żytnicza obejmoweć będzie zabytki obrzędowe i re- 
ligijine, uzbrojenia, przybory rycerskie i kostyumowe 
sprzęty i meble, tudzież przedmioty dekoracyjne, 
fantazyjne i zbytkows. Wchodzą tedy w jej za- 
kres wyroby z materyalu szlachetnego i użytko- 
wego, jak złotnicze, jubilerskie, snycerskie, odle- 
wnicza, dalej ceramika, szkła rznięta i malowane, 
gobeliny, kobierce, namioty, hafty, aplikacye i t. p. 
a nadto spółczesne portrety osobistości history- 
cznych, miniatury, medaliony, artystyczne oprawy 
ksiąg i t. p. pochodzące z przeszłości po koniec 
XVII wieku. 

Dyrekcya powszechnej Wystawy krajowej wy- 
słała już przed znacznym cząsem zaproszenia i in- 
formacye do duchowieństwa, do wszystkich insty- 
tucy i do wszystkich osób, o których mogła mieć 
wiadomość, że posiadają starożytne zabytki, obscnie 
zwracamy się do całego kraju, do wszystkich nie- 
znanych nam posiadaczy przedmiotów wchodzących 
w zakres tego działu Wystawy i odwołując się do 
uczuć obywatelskich, zanosimy gorącą prośbę o ła- 
skawy udział. W pełnem poczuciu odpowiedzial- 
ności swojej ze całość i bezpieczeństwo powierzo- 
nych jej drogocennych zabytków, Dyrekcya obmy- 
śliła wszelkie możliwe Środki ostrożności, i dział 
ten Powszechnej Wystawy krajowej, oddany pieczy 
ludzi kompetentnych i przejętych prawdziwym pie- 
tyzmermm dla drogich szczątków przeszłości, mieścić 
się będzie w osobnym, na ten cel zbudowanym, 
ogniotrwałym dniem i nocą najcznjaiej strzeżonym 
pawilonie. 

Po bliższe informacye, formnlarze deklara- 
cyjne i przesyłkows, prosimy udawać się stosownie 
do okolicy, z której 


przedmioty mają być nade- 


głane, albo wprost do Dyrekcyi Wystawy we Lwowie, 
albe do komitstu Zach. Galicyi w Krakowie (ulica 
Sławkowska w pałacu ks. Sanguszków). Dla Wiel- 
kopolski istnieje osobny komitet pod przewodni- 
ctwam Wawrzyńca hr. Engeastróma w Poznaniu. 
Sapieha, prezes wystawy. Marchwicki, dy- 
rektor. W, Łoziński, przewodniczący sekcyi XX. 


Sprawy sejmowe. 


(Projekt ustawy ludowniczej dla małych miej- 
scowości). 

Projekt ten już podczas ubiegłej sesyi sej- 
mowej przeszedł przez alembik obrad komisyi 
administracyjnej, jednakże dla braku czasu spadl 
z porządku dziennego wraz z wielu innemi spra- 
wami. Obecnie więc przedkłada go Wydział 
krajowy Sejmowi po raz drugi, uwzględniając 
niektóre z tych zmian, jakie wprowadziła ko- 
misya administracyjną. Zmian tych uchwaliła 
komisya bardzo wiele, z niektóremi jednakże 
Wydział krajowy stanowczo się nie zgadza, a 
to z powodu, że przez wprowadzanie ich chy- 
bionyby został właściwy cel tej ustawy, to 
jest zmniejszenie niebezpieczeństwa pożarów po 
wsiach i małych miasteczkach. I tak zdaniem 
komisyi, nie należy wymagać, aby pewne bu- 
dynki stawiane były koniecznie z materyału 
ogniotrwałego, a zatem ani budynek piętrowy, 
ani budynek ze sklepieniami i suterenami ani 
wreszcie budynek na cele publiczne i przemy- 
słowe, jak to Wydział krajowy proponował. 
Chcąc uniknąć długiej debaty w Sejmie i za- 
pewnić przyjęcie projektu przystał Wydział 
krajowy na tę zmianę i w nowym projekcie 
wykreślił wspomniane wyżej ograniczenie. Na- 
tomiast żadną miarą nie może Wydział krajo- 
wy zgodzić się z zapatrywaniami kamisyi co 
do cddalenia, w jakiem ma być stawiany je- 
den budynek od drugiego. Wydział krajowy 
proponował, ażeby odległość budynków z ma- 
teryała niecgniotrwałego wynosiła przęnajmniej 
10 metrów, zaś przynajmniej 15 metrów, jeżeli 
te budynki mają być pokryte słomą, trzciną, 
lub szuwarem. Komisya administracyjna nie 
zgodziła się na to i w zasadzie przyjąła odle- 
gics tylko 10 metrową dla wszystkich budyn- 
ków, nadto zrobita jeszcze tę ulgę, że w ra- 
zach wyjątkowych, gdy brak miejsca, pozwoli- 
ła stawiać budynki w odległości ezterometro- 
wej. Owóż Wydział krajowy w przedłożonym 
obecnie projekcie przywraca swoje dawne po- 
stanowienie co do odległości 10 i 15-metrowej, 
motywują: to całkiem słusznie tem, że u nas 
na wsi wszelkie wyjątkowe ulgi stają się re- 
gułą i dają organom miejscowym bardzo dogo- 
dną sposobność do nadużyć. 

Dalsza zasadnicza różnica między zapa- 
trywsniami komisyi atministracyjnej a zapa- 
trywaniarai Wydziału krajowego odnosi się do 
budcwy kominów. W pierwotnym projekcie 
Wydziału krajowego postanowione, że nie wol- 
no zskładać kominów na belkach lub podkła- 
dach drewnianych, że wszelkie drzewo winno 
byó oddalone od wewnętrznej ściany komina 
przynajmniej o 15 etmtr. i ża drzewa w scia- 
ny kominowe wpuszcząć nie wolno. Komisya 
usunęła to postanowienie, a nadto zezwoliła 
wyjątkowo ne stawianie kominów waikowa- 
nyh, dobrze gliną wylepionych i wewsątrz 
wygładzonych. Owóż Wydział krajowy i w tym 
punkcie obstaje przy swojsm żądaniu z powo- 
du, że główną przyczyną licznych pożarów w 
naszym kraju jest właśnie drzewo albo w ko- 
min wpuszczone albo zbyt do komina przysu- 
viete. Ca sią zaś tyczy komirów wałkowa- 
nych, powołuje sią Wydział krajowy na to, że 
już wedie patentu cesarskiego z r. 1786 nie 
wolno z reguły stawiać kominów z drzewa. 
Pomimo tego od przeszło 100 lat obowiązują” 
cego przepisu, kominy z cegły są po naszych 
wsiach wyjątkiem, a kominy z gliny lepione 
regułą. Cóżby dopiero było, gdyby w nowej 
ustawia zezwolono na stawienie kominów wał- 
kowanych? 

Go sią tyczy szczegółowych postanowień 
projektowanej ustawy, io zaznaczyć przede- 
wszystkiem wypada, iż na każdą nową budo- 
wlę lub zraszniejszą zmianą w bndynku już 
istniejącym, potrzeba uzyskać zezwolenie zwisrz- 
ehności gminnej. Zwierzchność ta otrzymawszy 
prośbę o pozwolenia na wzniesienie budowli, 
zarządza obejizenie m'ejsca budowy przez ko- 
misyę, w sklad której wchodzą naczelnik gmi- 
ny lub jego zastępca, delegat komisyi zdrojo- 
wej lub klimatycznej w miejscowościach, gdzie 
się zeajdują zdrojowiska lub nzdrowiska o wła- 
snyra statucie, tudzież jeżeli zachodzi potrzeba, 
nie ińteresowany w zamierzonych rototach 
znawca. Na podstawie protokołu przeprowadzo- 
nej ra miejscu rozprawy, przy której oczywi- 
ście każdy za sąsiadów ma prawo robić swoja 
zarzuty, ma zwierzchność yimiunu do trzech 
dzi wydać ri emne rozporządzenie, zezwals'ące 
na zataierzoną budowę, lub odmawiające po- 
zwulenia W zezwoleniu tem ma być wyraźaie 
o:naczoty materiyali, z Ltórego stawiaua być 
mają ściany, dech, kominy, długość, szerokość 
i wysokość bndys:ku w miarze metrycznaj, 
ilość i wymiar obian i drzwi, ilość i rodzaj 
ognisk. Wreszcia wymienione być me, czy bu- 
dowąę prowadzić ma osoba do tego prawne 
upoważniona, t. j. majster, podmajstrzy, cie- 
sla i t. p. 

Przy budowlach ma cele przemyslowe, 
wymagających zezwolenia władzy politycznej, 
wydział powiatowy przeprowadza czynności 
przekazane w Innych wypadkach zwierzchno- 
ściom gminnym, zaś przy budowlach na cele 
pobliczne, przedsiębranysh przez państwo, kraj 
lub powiat, przeprowadza te ozynności Sta- 
rostwo, zarznty zaś wniesiona przeciw budowie 
roz'trzyga Namiestnictwo w porozumieniu z 
tą włsdzą, która budowę wykonuje. 

Odległość każdego budynku od drogi czy 
to krajowej. powiatowej, gminnej lub publicz- 
nego dojazdu kolsiowego, wynosić ma wedle 
projektowanej ustawy przynajmniej cztery me- 
try, zaś odległość ogrodzeń od tych dróg pu- 
biicznych przynajmniej 60 centimetrów licząc 
od zewnętrzuyej Erawędzi rowu drogowego. 

W razie, gdy cała miejscowość albo zna- 
czniejsza jej część zniszczona zostanie przez 
pożar, wylew lub inne wypadki elementarne, 
zarządzi Wydział powiatowy oględziny zni- 
szczonsj przestrzeni przez komisyę, która wy- 
gotuje następnie jej plan regulacyjny. Odtąd 
bądą mogły być wydawate konsensy na nowe 
budowle tylko na podstawie zatwierdzonego 
plann reguiacyjaego. Koszta takiej komisyi i 
sporządzenia planu regulacyjnego, ponosi w ca- 
łości fandusz powiatowy. 

W wszystkich zaś miejscowościach, w 
których znajdują się zdrajowiska lub stacye 
klimatyczne o własnym statucie, sporządzane 
być mają plany regalacyjne  najdalaj do 
dwóch lat od „wejścia w życie niniejszej usta- 
wy. Przy konsensach na budowle w tych 


PRZEGLĄD z dnia 4 Stycznia 1894. 


miejscowościach należy przestrzegać, ażeby 
przy drogach, ulicach i placach stawiano tyl- 
ko główne budynki (mieszkalne) i tylko iron- 
tem do tych dróg, ulie i placów, oraz na 
podmnrowanin 50 ctm. wysokości, i ażeby te 
budynki oddalone były przynajmniej o 10 me- 
trów ed sąsiednich budynków mieszkalaych i 
aby je obsadzono drzewami. Osobny paragraf 
przyznaja gminie prawo wywłaszczenia oboych 


gruntów w miejscowościach, w których spo- 
rządzono plan regulacyjny. 
Co się tyczy kierunku budowli, to orze- 


czono w §. 17%, że przy stawianiu budynków 
piętrowych, budowli ze sklepieniami i suter e- 
nami, musi kierować budową osoba prawnie 
do tego upoważniona. s . 

udcewle zaś włościańskie i zwykłe go- 
spodarskie, mogą być stawiane przez samego 
budującego z tem jednak ograniczaniem, że do 
budowy kominów masi być użyty majster mn- 
rarski Kominy winne być przynajmniej 80 
centm. nad dach wyprowadzone. Zbiorniki 
na nawóz winny byó oddalone przynajmniej 
na 10 metrów od najbliższej studni, a na 2 m. 
od granicy sąsiedniej. - 

Osobne paragrafy normują jeszcze, jakie 
ostrożności zachować należy przy urządzaniu 
suszarni, cegielni, wędzarni, tudzież proceder 
przy udzielaniu zezwolenia na zamieszkanie 
nowych budynków itp. 


KRONIKA. 


Lwów 3 stycznie. 

Odezwa. Przed u dniami doniósł Przegląd 
ze zwykłą swą skwapliwością w podnoszeniu rzeczy 
pożytecznych i chrzezcijańskich, o zamiarzonej bu- 
dowie kościółka na cześć św. Stanisława Kostki w 
mieście noszącem imię świętego, a dzięki swemu po- 
łożeniu na kresach potrzebującem większ-j niż gdzie- 
indziej religijnej opieki i pomocy — w Stanisławo- 
wie. Nie wiem, czy i jak prędko zamiar ten da się 
urzeczywistnić, bo, jak powszechnie wiadomo, ini- 
cyatorowie zbożnego dzieła, OO. Jezui si stanisławow- 
acy, nie posiadają dctychczas żadnych środków i li- 
czyć mogą tylko na pomoc Bożą i na miłosierdzie 
rodaków. To wiem jednak, i wiedzą to wszyscy zna- 
jący stosunki w Stanisławowie i okolicy, że budowa 
kościółka tego i choćby malutkiego schronienia o 
paru celkach dla misyonarzy jezuickich, jest rzeczą 
niezbędną i dla zachowania domku misyjnego OO. 
Jezuitów w Stanisławowie i dla podtrzymania życia 
religijnego, łacińskiego obrządku i narodowości na- 
szej w południowo-wschodniej części Galicyi, 

Wiadomo jak u nas duchowieństwo świeckie 
przeciążone jest pracą, jak zbawienną i obfitą w 
owoce bywa działalność misyonarzy. Od szeregu lat 
już cały wschód kraju naszego patrzy ne tę dzia- 
łulność ojców  stanisławowskich i korzysta z niej 
bezustannie -— ale walcząc z biedą, nabawiając się 
w mieszkaniu wilgotnem ciężkich chorób, nie mogąc 
we własnym kościele nauczać i pracować, ojcowie 
znajdują się obecnie *w tem smutnem położeniu, że 
zwinięcie domu w Staniaławowia i misyi stamtąd 
zozchodzących się staje się coraz bardziej kwestyą 
czysu. Środkiem zapobieżenia temu, zapewnienia czci 
jednemu z patronów narodu, patronowi młodzieży 
polskiej, środkiem ochronnym przeciw zabiegom 
wrogów religii i narodowości naszej będzie wysta- 
wienis kościółka św. Btanisława Koatki, a wystawie- 
nie jego zawisło od nas. Weźmy się do groszowych 
choćby składek, używajmy na to okazyi, w których 
zwykło się robić zbyteczne wydatki — a jest ich 
tyle! — róbmy jak katolicy w Niemczech, wzno- 
szący wspaniałe świątynie w niewielu latach dro- 
bnymi dątkami, zbłeraniem-nieużytecznych nikomu 
a dających sią spieniężyć drobiazgów, oszczędzaniem 
na dobry cel cząstzi niezbędnych wydatków, roz- 
szerzaniem własnej dobrej myśli w szerszych ko- 
łach. Jeżeli nas będzie wieln działających w ten 
sposób, thoċby każdy nie wiele przyniósł, koś :iółek 
św. Stanislawa Kostki w Stanisławowie stanie nie- 
długo jako świadectwo wiary i patryotyzmu naszego 
pokolenia. 

Upraszając sz. Redakcyę Przeglądu, aby ra- 
czyła lamy swego pisma otworzyć dlą datków na 
ten cel poczciwy, składam w zamian noworocznych 
odwiedzin na kościołek św. Stanisława zł. dwadzie- 
ścia. X. Jan Gnatowskt. 


Mianowania. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie cowierzyła kierownictwo urzędu pocztowego 
i telegraficznego w Szale kasyerowi pocztowemu Jó- 
zefowi Wolańskiemu z Brzeżan. 

P,. Jan Zarański i Jan Sieniewicz m'anowani 
komisarzemi góiniczymi. 

P. Namiestnik zamianował koncepistów Na- 
miestnictaa: Juliusza Bronarskiego w Tłumaczu, 
Hieronima Zahradnika w Giódku, Władysława Ga- 
wińskiego w Kołomyi, Jana Straszyńskiego i 
Eiwarda Oczosalskiego we Lwowie, komiserzami 
powiatowymi. 

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniózł radzcę Numiestnittwa i starostę Juliana 
Prokopczyca ze Lwowa do Zaleszczyk, starostów : 
Eugeniusza Lachowssiego z Zaleszczyk do Limano- 
wrj, Antoniego Punickiego z Mościsk do Starego 
Miasta, Józefa Harasymowicza ze Lwowa do Turki, 
dra Ignacego Dembowskiego ze Lwowa do Mościsk, 
oraz przeznaczył nowo mianowabych starostów : 
Zdzisływa Gepperta do Nowego Targu, Leopolda 
Hendricha do Niska, Ludwika Bernackiego do Ka- 
mionki, w końcu powołał starostę Józafe Wołoszyń- 
skiego z Limanowej do służby w Namiestnictwie 
i poruczył sakretarzowi Namiestnictwa p. Julia- 
nowi Kukurewi*zowi kierownictwo statestwa w Hu- 
siatynie. 

Konkursa. Magistrat miasta Wadowic ogłasza 
z terriinem do lgo lutego r. b. konkurs na posadę 
miejskiego weterynarza z roczną płacą 500 złe. — 
Wydział powiatowy w Dobromilu rozpisał z termi- 
nem do 15 lutego konkurs na posady lekarzy okrę- 
gowych w Rybotyczach i w Krośrienku. — Magi- 
strat miasta Tarnopola ogłasza konkurs na posadę 
koncepisty magistratu z roczną płacą 900 złr. i na 
posadę praktykanta konceptowego z roczną płacą 
600 złr, Podania lo końca rb. 

Ze sfer notaryalnych. P. Władyslaw Zawadzki, 
notaryusz w Husiatynie, przeniósł się z dniem 1go 
bm. do Czortkowe. 

Prezentę na opróżnione gr. kato'. probostwo 
w Humieńcu, w powiecie samborskim, otrzymał ks, 
Jan Szemerdiak. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się w czwar- 
tek zwykłe zebranie tygodniowe; na po:ządku dzien - 
nym: Pogadanka ka. Zygmunta Gorazdowskiego „O 
bractwach kościelnych*. 

Sprostowanie. W artykule pośmiertnym po- 
święconym Jerzemu Elliot, a umieszezonym w 297 
numerze Przeglądu, zaszłą pomyłka, gdyż właści- 
cielem Ropienki jest p. Jan Wierzbicki, aśp. Elliot 
był tylko właścicielem kopalni w Ropience 

Bal dziennikarski. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie komitetu Ściślejszego, na którym przewodni- 
czący zawiadomił zebranych, iż pp.: książę marsza- 
lek Sanguszzo, prezydent Mochnacki, wiceprezydent 
Marchwioki, poseł Gorayski, hr. Wojciech Dziedu- 


szycki, dr. Kubala, dr. Asnyk i poseł Meranowicz ! 


przyjęli zaproszenie na honorowych prezesów obszer- , wspomnianego „rrzyjaciela" dwie mile: nos, deszcz; 


niejszego komitetu balowego. Następnie komitet Ści- | hrabina wynajmuje jakąś wiejską karyolkę i jazda. 
zlejszy podzielił s'ę na sekcye. Wzięły się one rą- | Dobija do mety zdrożona, zmordowane. Dlaczego 


czo natychmiast do pracy i dołożą wszelkich starań, 
aby bal powiódł się jak najświetniej. 

Kasyno miejskie. W sobotę dnia 6 stycznia 
wieczór z tańcami. Początek o godzinia ósmej wie- 
czorem. 

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 
ludowych, pospolitych i wydziałowych rozpoczną się 
przed c. k. Komisyą egzaminacyjną we Lwowie 
dnia 19 lutego b. r. Podania należycie ostemplo- 
wane i zaopatrzona w potrzebne dokumenty należy 
wnosić do dyrekcyi komisyi egzaminacyjnej (ulica 
Skarbkowska l. 39) za pośrednictwem  odnośnej 
c. k. Rady szkolnej okręgowej najdalej po dzień 
81 stycznia b. r. Ludwik Dziedzicki. 

„Kiub pocztowy” urządza dia 18-go b. m. 
w gali Towarzystwa „Frohsinn“ hotel (łeorge'a 
wieczorek z tańcami, ~ 

Z Brodów nam piszą: W Kasynie brodzkiem 
postanowiono Czasu krakowskiego dla Kasyna nie 
prenumerować, ale zato zatrzymano Neue fr. Presse. 

wiadrzy to najlepiej jaki duch przeważa między 

członkami Kasyna. W obec takiega prądu nie ma 

tam miejsca dla księdza katolickiego i dlatego z Ka- 

syna cię wypisałem. A podaję powód mojego wy- 

stąpienia do publiczne; wiadomości, bo może to na 

pogląd większości kagynowej korzystnie oddziała. 
Ks. Andrzej Świsterski, proboszcz łać. 

Polowania. W dniach 29 i 80 grudnia r. z. 
odbyło się polowanie w lasach hr. Zdzisława Tysz- 
kiewicza w Wetyni, w pow. kolbnszowskim, na któ- 
rem w 10 strzelb ubito 11 rogaczy, 6 lisów, 3 ku- 
ropatwy i 350 zaję y. 

W Russowie, w powiecie śaiatyńskim, w do- 
brach p. Józefa Fedorowicza na pelowaniu dni: 28 
g udnia zabito w 6 strzelb w przeciągu trzech go- 
dzin 28 zajęcy i pięć lisów Między lasem a staw- 
kiem schwytano Żywego pelikana , który nabraw- 
szy lepkieg błota na nogi i zziębnięty nie mógł 
wysoko podierieć. 

Nowy polski słowik. Pod tym tytułem piszą 
drezdeńskie Neueste Nachrichten z dnia 31 grudnia: 
W niedzielę wiecz rem między godziną 8 a 9 ulica 
Moritzstcasse była widownią osobliwszego wypadku. 
Okcło 800 osób stanęło vis a vis okien pewnej ks- 
mienicy skąd dochodził metaliczny ś,iew pieznajomej 
damy. Kisiy mimowolne audytoryum powiększało 
się z każdą chwilą, a powozy musiały z trudem 
przeciskać się pomiędzy tłumem, udał sią strażnik 
do mieszkania śpiewaczki z prośbą, «by przynajmniej 
na kilkanaś: ie minut przestała śpiewać. Dopiero 
wtedy rozproszył się tłum powoli, a wśród odcho- 
dzątych znalazła się garstka entnzyastów, Którzy 
dali na ulicy gromkie brawo, wyrażając niem swój 
zachwyt. Deckodzenia wyzazały, że głowiczkiem tym 
jest Polka, panna Dąbrowska, uczenica szkoły śpie- 
wu Peschalie-Souvestre. 

Główna wygrana austryackich losów Czerwo- 
nego krzyża w kwocia 35.000 zł. padła ra s. 3941 
nr. 3, druga wygrana w kwocie 1000 zł, na s. 7902 
nr. 7. — Główna wygrana wiedeńskich l sów ko- 
munalnych w kwocie 200.000 zł. padła na s. 1041 
nr. 48, druga w kwocie 20.000 zł. na s. 1350 nr. 
87, trzecia 5000 zł. na s. 21 nr. 25, — Główna 
wygrena losów krakowskich w kwocie 25.000 zł. 
padła na nr. 54.811, druga 2000 zł. na nr. 11.570, 
po 600 zł. padło na mra: 35.126, 42,874, 45,959, 
62 789, 71.985. — Główna wygrana losów miasta 
Lublany w kwocie 25.000 zł. padła na ur. 70.959, 
druga 1500 zł. na nr. 7896. — Główna wygrana 
losów m. Tryjestu w kwocie 10.000 zł. padła na 
nr. 7808, — Główna wygrana losów regolacyi Du- 
naja w kwocie 80.000 zł. padła na nr. 12.821, 
druga 24.000 zł. na nr. 19.925, trzecią 8000 zł. na 
nr. 130.055, czwarta 5000 zł. na nr. 104.218, — 
Ciągnierie wszystkich powyższych losów otbyło Gię 
wczoraj. 

` Otwarcie sądu. Wczoraj przy ndziele ducha 
wieństwa, przedstawicieli władz rządowych i suto- 
nomicznych, oraz liuznej publiczności odbyło się w 
Jaworznie uroczyste otwarcia nowo utworzonego sądu 
powiatowego. 

Spór o drogę. Właściciel Myczkowiec w pow. 
liskim kazał ra wiosnę b. r. zorać i zasiać drogę 
prowadzącą przez jego łany. Drogi tej używali 
także włościa' ia i była dla nich bardzo dogodną, 
gdyż wprost prowadziła na ich pola. Gdy więc ją 
zzorano, chłopi namówili kilkadziesiąt bab, aby 
sprzeciwiły się temu zarządzeniu. Baby namów tych 
usłuchały i uzbroiwszy się w narzędzia rolni ze 
rzuciły się na zaoraną drogę, zniszczyły zasiewy, 
a służbę dworską, broniącą drogi, spędziły z pola. 
Za ten czyn dwa'aście p:zewodniczek tego tłumu 
wojewniczych bab stanęło przed kratkami sądu kar- 
nego w Sanoku, gdzie ich za naruszenie spokoju 
publicznego skazano na 4 do 6 tygodni aresztu: 
Skazane rekurozały, sprawa ta przeszła wszystki 
iustancye, aż wreszcie oparła się o trybunał kasga- 
cyjny w Wiedniu, W  rekursach swych dowodziły 
skazane baby, iż droga owa, o którą spór wynikł, 
była publiczną i że właściciel Myczkowic nie miał 
prawa jej zaoryw.ć. Rozprawa w tej sprawie przed 
trybunełemm kasacyjnym w Wiedniu odbzła się dnia 
80 grudniu. Pojechały na nią wszystkie skazane, 
niektóre z dziećmi, wójt i kilku rajców myczkowie- 
ckich. Trybun} po przeprowadzeniu rozprawy re- 
kursu nie uwzględnił Gdy ogłoszono wyrok, 
wszystkie skazane zaczęły płakać i rzuciwszy się 
na kolana prosiły sędziów o litość. W sali powstał 
taki lament, iż trykunał wyszedł z niej; wożny zaś 
musisł przemocą wyprowadzać wszystkie skazane 
ze Bali. 

Trafiła kosa na kamień. Dzienniki paryskie 
opowiadzją następującą historyjkę : 

Mieszka, raczej mieszkała do niedawnego czasu 
w Paryżu niejaka dama, tytułująca się hrabiną. 
Przyjmowano ją w salonach najlepszego towarzystwa, 
spotykano ją wszędzie, gdzie zastać można było 
tout Paris, W końcu ubiegłego lata zaplątała się 
hrabina w pewien dramat niezwykły a skandaliczny 
i wskutek zbiegu różnych okoliczności dostała się 
do więzienia. W Saint-Lazare przetrzymano ją 
z dobry miesiąc, badano, zarządzano śledztw kilka, 
wreszcie nie mogąc dostatecznej liczby dowodów 
przeciw niej zgromadzić, wypuszczono ją na swo- 
bodę, Mogła teraz hrabina wrócić do pałacyku 
swego, do służby swojej i do wygód swoich. Tak, 
mogła... 

P.łacyk atoli zlicytowali wierzyciele, ełużba 
rozbiegła się, urwały się „niestała" dochody hrabi- 
ny, a „stałych“ nigdy w życiu nie miała, i oto 
dama nasza znalazła się literalnie, ale to literalnie 
na bruku. Sprzedaż kilku kosztowności, które miału 
na sobie w więzieniu, dała jej 8000 fr. Te wzięła 
do kieszeni, ulokowełą sig w trzeciorzędnym hote- 
liku i jęła przemyśliwać, jakby tu wyjść z kry- 
tycznego położenia. 

I przyszedł jej na myśl pewisn pan bogaty, 
młody a hojay, z którym przez czas względnie dość 
długi zostawała w stosunkn ścisłej przyjaźni, a 
który zerwawszy z nią, z jej własnej winy, zagrze- 
bał się gdzieś, hen, pod Pirenejami w dobrach 
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przybyła rocą? Dlatego, że pociąg odchodzi ze eta- 
eyi dopiero nad ranem i pan Z. chcąc nie chcą”, 
będzie jej musiał dać gościnę u siebie przez kilku 
godzin, a kilka godzin t8te.0-tóte to zwycięstwo! 

Wszystko przewidziała hrabina, nie przewi- 
działa tylko najbardziej niespodziewanej kcmplitacyi, 
Już w alei parku uderzyła ją moc świateł, goreją- 
cych w oknach prłacu. Co to? Dom cały w stru- 
mieniach światła; gwar, rwetes, muzyka... Zajeżdża 
jednak. W ganku spotyka ją lokaj. Poznaje; zdzi- 
wiony nie może ukryć pomieszania. 

— Jaśnie pan nie wiem, czy będzie mógł przyjąć 
dziś panią hrabinę, Jaśnia pan żeni się. 

— To nie. Powiedzcie mu, że to ja. 

Lok-j nie śmie sprzeciwić się, wprowadza 
hrabinę do borznego salonika i idzie oznajmić ps- 
nu. Zirytowany, zły wbiega do saloniku za chwilą 
ex-przyjaciol, 

— Jak śmiegz pani przybywać tu niezaproszona ! 
To wa:yactwo ! 

Rozgrywa się scena, łatwa do przewidzenia. 

— Rostaliśmy się; wszystko między nami skoń- 
czne; dzis nie mamy już sobie nie do powiedze- 
nia; wracaj pani, skąd przybyłaś. 

Ona stara się tłamaczyć mu, stara się go roz- 
czulić, 

— Ależ, pani, nawet zasiać paui nikt tu:nie 
powinien. Wyjdź, pani, proszę, proszę, a mam pra- 
wo rozkazać. 

Po północy kyło, gdy pani brabina znalazła 
się znowu nu małym dworcu małej stacyjki kolejo- 
waj. Pociąg do Pau odchodził za trzy gedziny. 
Hrabina, złamana zmęczsniem i wrażeniami przeby- 
temi, padła na ławkę drewnianą skromnej sali, pół 
Żywa, nie wiedząc, co począć z obą. Tak, co po- 
cząć teraz ? Powcli sen ją ogarnął, 

Zbudził ją turkot powozu, zajeżdżającego 
przed stacyę. Do sali wszedł z walizką w ręku ja- 
kiś młodzieniec. W sali hrabina jedna tylko była ; 
do niej zwrócił się z zapytaniem, kiedy pociąg od- 
chodzi do Lourdes. Od słowa d> słowa zawiązała 
się pogawęłka, Nie minęto pół godziny, a hrabina 
wiedziała już, że młodzieniec należy do jednej z naj- 
lepszych roćzin francuskich, że rołzice jego zamożni 
bardzo, że on rok temu długów mnóstwo narobił 
i ojcie: wskutax tez» pozbawił go wypłaca 
nej mu regularnie renty, że obecnie znów rentę 
pobiera, bo obiecał poprawą, że, ulegając prośbom 
matki, dla przypieczętowania tej -poprawy jedzie 
właśnie do Lourdes pomodlić się przed rozpoczę- 
ciam rowogo Życia. 

— Ach, t> pięknie bardzo! — wołała hrabina — 
składa się przedziwnie; ja też ofiarowałam się do 
Lourdes i miło mi w pinu poznać współtowarzysza 
pobożnej wycieczki. 

A widząc w trakcie rozmowy, że młodzieniec 
zapala się i pizylgnął do powabu pięknej kobiety, 
hrabina bierze go w sidła swoje na d»bre i.. i ja- 
dą razem, tylko nie do Lourdes, jeno do Tarbes 
(kilka godzin za Lourdes), aby tam przebyć pół 
dnia i do Lourdes nocą albo zbyt wczesnym rankiem 
nie przyjeżdżać. 

, Co się stało, to się stało, desè, że we dwa 
dni, trzy może potem, rozstać się im wypada, bo... 
bo rodzina czeka na niego, a ona też — do męża 
podobno — wracać musi do Paryża. Tedy postana- 
wieją za tydzień spotkać się w stolicy. On daje 
jj swój edces. Rzeczy zapakowane, rachunek hote- 
lowy na stele leży. Płaci.. one. Chce mu dać do- 
wód, Ż» ona nie pierwsza lepsza, ża dzieli z nim 
serdecznie kłopoty jego finansowe (rent; swoją ma 
młodzieniec otrzymać dopiero po powrocie z Leur- 
des na łono rodziny). Wreszcie, aby bardziej jeszcze 
ufaość jego obudz ć, powiada mu ona: 

— Wiesz, czuję, ży będziesz w Lourdes potrze- 
bował pieniędzy, zanim weźmiesz ja z domu. Mam 
tu z sobą dwa tysiące franków ; bierz je, proszę! 

Qa brać nie chce, ona płacze, zaklina go. 
Czyż nie wspólna ich własność wszystko, co mają 
p:zy sobie? Wreszcie on decyduje się i wapaniało- 
myślnie przyjmuje 1500 fe. Następuje czuła scèna 
pożegnania, Ona na Lourdes wraca do Paryża, on 
odjażdźa do Lourdes. 

Koniec na tem. Nie, nie koniec, Teraz właście 
sema połnże'a tej historyi całej, W duiu oznaczo- 
nym, kiedy mieli spotkać się w Paryżu, ona zjawia 
się według danego adresu, w mieszkaniu jego przy 
ulicy Cambon Pyta portyera. `Portyer mierzy ją 
od stóp do głów: „O, nie. Taki pan nie mieszkał 
i nie mieszka u nas!..* 

Działo się to we wrześciu; do tej chwili 
szuke jeszcze wciąż pani hrabina swojego dłużniza. 
I nie znajdzie go, bo gdy trafi fant ma fanta, 
to weszło kończy się historya dla jedneg: tylko 
z nich, j 

Przygoda zaś cała nietylko charakterystyczna, 
ale do szczegółu każdego prawdziwa. 

Awans kolejowy. Do czwartej klasy rangi 
awansował dr. Sewsryn Kniazisłucki mianowany 
radcą gener. dyrekcyi, w piątej na płacę 3,600 zł. 
S. Witkowski we Lwowie, do szóstej w czwartym 
etacie Ludwik Hubl w Przemyślu, do siódmej w 
etacie drugim o płacy 2.000 zł. Jan Cieślikowski, 
w mtacie drugim o płacy 1.800 zł. Bən. Siebauer 
w Stanisławowie, M. Machalski w Tarnopolu, Ad. 
Idzikowski w Tarnowie, 5. Bieim i J. Łopatiak we 
Lwowie, J. Źmurko w Przemyślu, J. Meissner w 
Jszosławiu, K. Firgane*, F. Patelski i J. Skulski 
w Krakowie, w etacie trzecim Aug. Matkowski wa 
Lwowie, S. Przychocki, w etacie czwartym K. Be- 
rezowski, K, Kotula, J. Chalecki i M. Kabala we 
Lwowie, J. Wiewiórowski w Tarnowie, Er. Miła- 
szewski w Krakowie, J, Szyjkowski w Brodach, F. 
Dormus w Podwołoczyskach, S, Hoszowski w No- 
wym Sączu, Antoni Stochmalski w Przemy- 
ślu, K. Nechay w Czerniowcach, Ad. Spitzer w 
Krakowie, F. Hóhnl we Lwowie, do klasy siódmej 
o płacy 1.600 zł. w etacie drugim J. Załęski w 
Jarosławiu, An. Dobrucki, w etacie trzecim M, Ja- 
rocki w Nowym Sączu, w etacie czwartym Al. 
Götz, Ign. Krupski i J. Pilecki we Lwowie, B. 
Thieberg w Krekowie, Em. Belsiński w Stanisla- 
wowie, J. Laba w Stryju, w etacie pi, tym An. 
Kotrba we Lwowie, An. Sieczyński, do ósmej klasy 
o płacy 1.500 zł, w etacie drugim J. Szczepaniak, 
a dalej Z. Motylewski, B. Kruszelnicki i L. Stecz= 
kowski we Lwowie, w etacie trzecim Igu. Schrei- 
ter i Em. Mises we Lwowie, w etacie czwartym 
W. Fischer w Czerniowcach, T. Leszczyński i Al. 
Szawul we Lwowie, o płacy 1.400 zł. w etacie 
drugim P. Grzymalski w Tarnopolu, w etacie trze- 
cim M. Bisikiewicz we Lwowie, J., Kotuba w 
Przemyślu, L. Bartkiewicz w Stryju, J. Zajączkow- 
ski w Zagórzu, w etacia czwartym H. Grabowski 
w Nowym Saczu, J Matkowski w Stryju, W. Ka- 
tyński, A. Korosteński, S. Dentschman, F. Orell, 
J. Steczkowski i E. Hingler we Lwowie, W. Leit- 
ner i F. Zankel w Krakowie, W. Obrecht w Dę- 
bicy, W. Bojdecki w Tarnowie, S. Ryziewicz w 
Ożydowie, F. Felczyński w Baczaczu, L. Dąbrow- 
ski w Przemyślu, Em. Filous w Kołomyi, w etacie 
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sobie hrabina i pojechała na dwcrzec kolei. 


Stryju, do ósmej klasy o płacy 1.000 zł. w etacie 


We 24 godzin potem wysiadą na małyra | pierwszym L, Solecki w Krakowie, w etacie dru- 
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kach, Z. Maywali w Rozwndowie, T. Nugórzański 
w Tarnowie, F, Kuczkowski w Złaczowie, S. Papóe 
w Broduch, T. Komorra w Drohobyczu, W. Krupka 
w Przemyślu, J. Łapicki w Haliczu, R Giełda- 
nowski w Zagórzu, T. Masłowski w Sok lu, S 

Szpicberg w Nowym Sączu, W. Żak i J. Łysakow- 
eki w Stanisławowie, w etacie trzecim J. Chrzan, 
F. Kolischer, M. Role-Bolechowski i W. Sinkie- 
wicz w Krakowie, M. Gargas we Lwowie, K. Go- 
łaszewski i T. Kurnikowski w Nowym Sączu, K. 
Epler w Stryju, J. Miihlrad w Jaśle, w etacie 
czwartym M, Deisenberg, J. Lux i K. Stach w 
Krakowie, S. Dolęba w Husiatynie, H. Feldtman, 
J. Eiselt, F. Ryczak, L Buszczakowski, Au. Bol- 
wiski i F. Sawicki we Lwowie, Ar. Ossoliński w 
Zloczowie, Av. Naglicki w Nowym Zagórzu, W. 
Mynarski w Podgórzu, T. Kwiatkowski w Stani- 
aławowie, W. Pokorny w Żywcu, J. Stolaski w 
Rawie Ruskiej, Ad, Klaften w Krasnem, 5. Ma- 
chin w Dębicy, Ed. Laukotka w Dolinie, F. Her- 
man w Zwardoniu, R, Szydłowski w Zagórzanąch, 
W. Potuczex w Ławocznie, Alfred Mikocki, w 6 a- 
cie piątym J. Koitschim, Ed. Grotkowski, M. Da- 
nielec i G. Gaberle we Lwowie, J. Czerwigiew cz 
w Krakowie, Antoni Pilecki. 

Dziwne a może cudowne. W ostatnim nume- 
rze warszawskiego Przeglądu Katolickiego czytamy 
pod powyższym tytułem eo następuje: 

„Na parę dni przed poświęceniem katedry wło- 
cławskiej, zgłosiła się Józefa Straszewska, biedna 
praczka, do jednego z miejscowych kapłanów i usil- 
nia błagała, aby pierwsza M-za św. w pomienionej 
katedrze przed „Panem Jezusem Tumskim“ odpra- 
prawiła się na jej intencyę „Panem Jezusem Tum- 
skim“ lał pospolicie nazywa wielki krzyż z figurą 
Pana Jezusa, który przed restauracyą stał na środ- 
ku katedry w tem miejscu, gdzie się kończy chór, 
a zaczyna się nawa główna. Obe nie ten krzyż znaj- 
duje się w nawie bocznej po stronie ewangelii. ` Jó- 
zefa Straszewska, zapytana 0 przyczynę swej proś- 
by, w ten sposób odpowiedziała z wielkiem rozrze- 
wnieriem i płaczem: „A to, proszą Ojca duchow- 
nego, ja sobie ślubowałam, żeby pierwsza Msza ś 7. 
przed Penem Jezusem Tumskim była na podzięko- 
wanie Panu Jezusowi, że moja pięcioletaia córeczka, 
Zosia, cudownie została wybawiona od śmierci. D sa 
miesiące temn bawiłe się ona taką wielką szpilką 
od chrstki, jak mój ten duży palec. Szpilka miała 
na końco sporą kulką szklanną. Gdy się tak bawiła, 
nagle Po een ją w swoj. usteczka, połknęła 
kulkę naprzód Żeby wielebny oj»ie : duchowny wie: 
dział, jak ona płakała, krzyczała i prawie wiła Bię 
z bóu, bo ją okropnie ta szplka Żgała. Mój mąż 
naliczył aż 49 dni. Ja biedna nie wiedział«m co ro- 
bić, bo mi jej był» bardzo żal. W tem łaska boska 
mnie natchnęła, żebym ją ofiarowała Pann Jezusowi 
Tumskiem1. Uk lękłam więc sobie w kąciku i z pła» 
czem gorąco pomodliłam się do Pana Jezusa i tak 
sobie powiedziałam , że jeżeli Pan Jezus Tumski 
przemieni i to biedne dziecko przyjdzie do zdrowia, 
to pierwsza Msza Święta w katedrze przed Panem 
Jezustm Tumskim będzie na podz’ qkowanie. Po mo- 
dlitwie byłam już prawie pewną, Że mnie Pan Je- 
zog wysłucha. I wkrótce po czterdziestu dziewięciu 
dniach biedra dziecina ożropnie zaczęła kaszlać, 
krów się buzią i no.em puściła, a w tem pokazała 
się w usteczkach owa duża szpilka , która wyszła 
przez gardło ostrym | ońcem. 

Opisujący tutaj to opowi:dania zbadał antea- 
tyczność faktu z wielką ostrożnością i ścisłością.* 

Rozsądny wierszyk. W albumie jubileuszowym 
na cześć Kolumba napisał znany warszawski pisarz 
i publicysta, Adam Pług, następujący wierszyk: 

„O, gołębiu niewinny, ccś za oceany 
Ww "lot rię puścił, by odkryć Swiatn Świat nieznany! 
Na toż-eś wskazał drogę do niego, by mili 
Bracia go twoi w ludzkie jatki zamisnili? 
W cmentarz krwawy, gdzie całe pogrzebli narody, 
A później w targowisko niecne ludzkiej trzody ? 
w katownię, gdzie p zez wieki murzyn nieszczęśliwy 
Krwią i potem swym zlewał plantatorów niwy?! 
— O, nie — dumny mi jankies zasię odpowiada — 
Lecz na to, by powstała w nim piarwsza osada 
Prawdziwej, wielkiej, 8z zytnej wolności człowieka ; 
Azylum, do którego każdy się ucieka, 
Komu w tylanów starym znikczemniałym Świecie 
Ciężkie jarzmo przeządów dzikich kark przygniecie. 
— Tak — ja znowu - lecz w którem z podcbną 
[swobodą 
Zbiegły zbójca i złodziej szczęsny żywot wiodą! 


Duchn wielki odkrywcy! wskaż nam dzisiaj nowe 

Azylum, gdzieby mogli schronić swoją głowę 

Ci, co złotu i eile nie cheą nieść ofiary, 

Faka bóstwom tym składa świat Nowy i Stary! 
Samobójstwo. Wczoraj popołudniu odeb. ał so- 

bie życie we Lwowie przez otrucie się kwarem kar- 

bolowym Stenisław Białborzyński, kierownik szkoły 

ładowij w Jaryczowie Nowym, liczący lat 50, žo- 


naty, ojciec jednego dziecka. Powodem rozpa zli- 
wego czynn miała być obawa przed śledztwem dy- 
scyplinarnem. 

Zmarli. Dr. Witoszyński, lekarz, umarł tymi 


dniami w Rożniatowie. Ludwika Hanusserowa, 
wdowa po komisarzn ohwodowym, umarła w Krako- 
wie, przeżywszy lat 83. 

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
złożyli w Redakcyi Przeglądu pp.: Walerya Gr- 
don z Nieżnshowa 3 złr. dla poleconej przez pana 
Rodocia wdowy na maszynę do szycia (105 złr.), 
pp. Janiccy z Berezowiey 8 złr. dla Sióstr Felicya- 
nek, p. Franciszek Rozwadowsci 3 złr. dla RL, 
Felicyanek a 2 złr. dla „Głodnych Dzieci“, p. Jan 
Czarnecki ze Skałatu dla ae Pa T bie- 
dnych 1 złr., p. Teofila Gnaiswoszowa z Tuchorza 
2 złr, dla „Głodoych Dzieci”, ks. Trzopiński z Ko- 
chawiny 3 złr. dla Sióstr Pelicyanek , p. Jadwiga 
Rozwadowska z Kurowiec 3'50 dla „Głodnych Dzie- 
ci“, p. ©. Barenowska z Przemyślan 2 złr. dla Sióstr 
Felicyanek , pp. Foitunatowie Skarzyńacy z Łatat- 
nik 4 złr. dla S%óstr Felicyanek, p. K. Hełczyński 
z Podhajczyk 1 złr. dla „Głodnych Dzieci“, Kazim. 
Czermiński z Iwenówki 8 złr. dla Głodnych Dzieci, 
Władysławowie Wasilkowecy z Przemyśla 2 złr. dla 
Sióstr Felicyanek, Stanisław Hołub z Prachnika 1 
złr dla weteranów z roku 1831, M Kun. z £uki 
5 złr. dla Głodnych Dzieci, ka Józef Ścisłowski 
z Buczacza 8 złr. dla Głodnych Dzieci. 

Upraszamy wymienione powyżej instytucye, aby 
się zgłosiły pa odbiór tych pieniędzy. 

Stan powietrza. Term. — 17° o godz 8 rano, 
w pol. — 140 R Barom. 771. Spade. Pogoda. 
Tyłko 5 minut. 
Ktoś dzwoni. Pan mąż otwiera. 
— A! dzień dobry. Marynia w domu? 
— Nie. Żona przed dwiema godzinami wyszła na 
pięć minut do sąsiadki. 

Złe świadectwo szkolne. 

Ojciec: Jakto błaźnie, jesteś dwudziestym 
piątym, a więc ostatnim w klasie ? ! 

Syn: Alboż to moja wina, że nie ma więcej 
nozniów ? 


Literatura i Sztuka. 


a Ćwiczenia duchowne według normy św. Igna- 
cego Loyoli, przez O. J. Petitdiera T. J., z łaciń- 
skiego wolno przełożył ks. J. Tylka, Tarnów. Na- 
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Znany i ceniony z dokonanych już przez Roa E. 
przekładów kilku arcydzieł ascetycznej literatury, 
kanonik kapituły tarnowskiej, ks. Jacek Tylka, ob- 
darza nas znowu świeżym i tym razem prawdziwym 
klejnotem. „Ćwiczenia duchowne“, opreeowane przez 
znakomitego nscetę O, Petitdiera wedle ilei prze- 
wadniej, podznej w nieocenionej książeczce św. Igna- 
cego, zbyt wielką i ustaloną mają sławę, aby było 
potrzeba nad s:+mą treścią tego dzieła dłużej sią za- 
stanawiać; dość będzie, sądzimy, wyrazić szc serg 
radość, że tak cenna książka i w polskim języku się 
ukazała, Dokonany obecnie przekład w tem więcej 
domach z pewnością się znajdzie, Że, kiedy łacińska 
książka przeznaczoną była w pierwszej linii dla za- 
konników, to tłumacz uzupełnił ją częścią oryginal- 
nemi, EREE skrzętnie z innych najpoważniejszych 
autorów zebranemi uwagami, odnoszącemi się do ży- 
cia duchownego ladzi żyjących w świecie. Nadto 
w obszernej i bardzo stara tnie opracowanej przed- 
mowie znajdujemy piękny życiorys Świętego autora 
„CĆwiczeń duchownych“ i bardzo pożyteczne, ułożone 
według książeczki O. Rsothana: „Krótkie uwagi o 
metodzie rozmyślania. * Wątpić też nie można, że 
spełni się nadzieja wyrażona w przedmowie 
przez tłumacza, że „Cwiczenia“ te znajdąi wśród nas 
nietylko łaskawych — jak zbyt skromnie a'ę wyraża 
— ale i prawdziwie wdzięcznych mu za podjęty t ud 
czytelników, znajdą tem pewniej, że książka licząca 
528 stronic kosztuje tylko 1 zł. 30 ct, a cały do- 
chód przeznaczony jest na szybko i pięknie naprzód 
postępujące odnowienie katedry tarnowskiej. 


* Dziwaczny dramat. Znany pisarz niemiecki 
Paweł Lindau wydał świeżo czteroaktowy dramat 
pod tytułem „Tamten“ (Der Andere). Utwór ten 
napisany został zapewne pod w,ływem znanej no- 
weli Manpassanta pid tytułem „Waryat*. W noweli 
tej prokurator do tego stopnia przejmuje się codzien- 
nem wczytywaniem się w szczegóły procesów kry- 
minalnych i sąłzeviem zabójców, że się w nim wy- 
rabia Żądza zabijania, zaspokajana z roczątku na 
kanarkach, a następnie na ludziach. Maniak krwi 
wyrabia sobie wkońcu normalny tryb życia na dwie 
podzielony połowy: w jednej bohater morduje, a 
w drugioj wydaje wyroki na tych, którzy o jego 
własne zbrodnie eą posądzani. 

W sztuce „Tamten* spotykamy kombinacyę 
tych dwóch czysników. Prokurator Hallers jest zna- 
komitością w sądownictwie berlińskiem; talent, że- 
lazna praca, zdobyły mu rozgłos i otworzyły widoki 
karyery politycznej ; siostra ad vokata Arnoldego ży- 
wi dla niego tkliwe uczucie, podzielane przez nie- 
zmordowanego prawnika; słowem : szczęście zdaje 
Się uśmiechać Hałlersowi.. a nikt nie wie, on sam 
nawet nie domyśla się, jaki dramat odgrywa sę co 
dzień w jego życiu, 

Jestto dramat badanej dziś w nauce dwoistości 
naszego ja, wprowadzony przez Lindaua na acenę 
z pewnem zuchwalstwem, bo świadkiem tego roz- 
dwojenia indywidnalności bądzie od początku do 
końca tylko widz, to jest ten, przed kim właśnie 
najtrudniej umotywować i dokładnie uzmysłowić 
mało jeszcze znany, prawie tajemniczy, objaw psy- 
chologiczny. 

Lindau przedstawia nam tedy dwóch Haller- 
sów. Jeden dyktuje do późnego wieczora swemu de- 
pendentowi odczyt „O wolności woli w świetle kry- 
minalistyki*, rozmawia z siostrą, z przyszłą narze- 
CZONĄ, słucka raportu ajenta policyjnego o napadzie 
na jego własne mieszkanie, uplanowenym na noc 
dzisiejszą w jaasiejś złodziejskiej szynkowni przez 
nieznanego dotąd pelicyi złoczyńcę; drugi zasiada 
za pan brat w tej wleśnie knajpie z pateatowanymi 
rabnsiami i sam podejmuje się zaprowadzić ich do 
domu, gdzie mieszka prokurator Hallers. I tu nie 
ucieka się Lindau do żadnego fortelu, nie oddziela 
jednego Hallersa od drugiego zapadnięciem zasłony, 
dokonywa metamorfozy nia w antrakcie; owszem 
dzieje się to wszystko w oczach publiczności. Hal- 
lera prokurator, znoužovy pracą, zasypia u siebie 
przy dźwiękach s naty Beethovena, granej przez 
Agnieszkę Arnoldy, mieszkającą w tym samym do- 
mu; po chwili budzi się innym człowiekiem, z od- 
mienną fizyognomią, z innymi ruchami, przebiera się 
w milezeniu w roboczy kostyum swego dependenta 
i wychodzi do zbójeckiej nory, gdzie go w następ- 
nym akcie widzimy naradzającego się w towerzy- 
stwie wyrzutków borlińskiego społeczeństwa nad pro- 
jektowaną wyprawą, aby w trzecim zobaczyć Hal- 
lersa złodzieja przeobrażającego się napowrót na 
Hallersa prokuratora, który bada własnego, schwyta- 
nego przed chwilą spólnika. 

Qdwagi, jak widziwy, nie brak Liudauowi; 
ale czy mu się na co przydała ? czy widz wierzy 
w psychologię sobowtóra i jakimi środkami antor 
stara się wiarę tę obudzić ? 

Ma Lindau do pomory naprzód grę aktora 
Jestto zapewne coś. W danym jednak razie sztuka 
aktorska nie moż3 być argumentem; co najwyżej 
na godzinę wmówi to, na co później putliczność 
wzruszy ramionami, Zapewne, Że taki Jus spotyka 
różne inne nieprawdopodobieństwa psychologiczue, 
od wieków na ecenę wprowadzuue; ale nieprawdo- 
podobieństwo nieprawdopodobieństwu nierówne, zwła- 
szcza w wypadkach, kiedy autor nzuką wię zasła- 
nia, a tak właśnie czyni Liudau, i to daje mu drugi 
argument, 

Jest tam w pierwszym akcie rozprawa między 
adwokatem a lezarzem, jest powoływanie się na 
dzieło Tainea „O inteligencyi*, w którem autor 
przypuszeza możliwość, a nawet stwierdza jako fakt, 
że skutkiem pewnych okoliczności: nadmiernej pracy 
łub dziedzicznej wady, moża się w danem iadywi- 
duum wytworzyć rozdwojenie jaźni, sprawiające, 
iż obie połowy mają odrębną sgzystencyę , że jedna 
o drugiej „ie nie wie, tak jak nie wie lewica, co 
czyni prawica. Wszystko to ma przygotować wi- 
dza do akcyi, która się przed nim rozwinie. Czy 
przygotowuje? 

Ciekawą odpo siedź na to pytanie daje przed- 
stawiona przed pięciu laty w Paryżu w teatrze Re- 
naissance farsa Najaca i Millanda pod tytułem „Za- 
hypnotyzowany". Są w tym wodwilu sceny dosko- 
nałe, rzeczy bardzo dowcipne, a jednak sztuka sią 
nie powiodła.. z przyczyny, nad którą warto się 
zastanowić, 

Wiadomo dziś wszystkim, co to jest sugge- 
stya. Ktos został zanypnotyzowany, a hypnotyzer 
kazał mu, żeby, zbudziwszy się, spełnił w danej 
chwili czyn lub nawet pewisn szereg czynów. „Sub- 
jekt“ budzi się i jest w nim od tego czasu dwóch 
ludzi: ezłowiek z przed doświadczenia, który cho- 
dzi, sałatwia swoje sprawy, rozmawia z przyjaciołmi, 
jak pierwszy lepszy Śmiertelnik, i „subjekt“, który 
w porze wyznaczonej przez hypnotyzera zmuszony 
jest nieprzepartą siłą do wykonywania suggestyo- 
nowanych czynności i spełnia je też machinalnie, 
nie domyślając się, że to inna osobiatość działa w 
nim mimo jego wiedzy i woli. 

Zdawałoby się, że w tem osobliwszem rozdwo- 
jeniu, jeżeli je publiózność wciągnęła już do sfery 
poglądów bieżących, znajdzie się kopalnia motywów 
teatralnych. Wszakże teatr żyje kontrastąmi, a czy 
może być silniejszy kontrast nad widok człowieka 
spokojnego, postępującego jak furyat? albo jegomeści 
dobrze wychowanego, który popełnia jakąś nieprzy- 
zwoitość w salonie dystyngowanym ? lub kochaka ob- 
rzucającego obelgami swą ukochaną ? 

Tuk. Ale prawo efektów teatralnych chce, żeby 
kontrast był dotykalnym dla widza, a Kontrast, który 
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nie bija w oczy publiczności, znaczy tyle, jak gdyby 
nie istniał weale. 

Weżmy hyp tezę pp: Millaud'a i Najacn. 
Niejaki Toutenpain uwiódł był niegdyś żonę swego 
przyjaciela Champlatreux, który aby mu oddać Pig 
knem za nadobne usypia go i wmawia w niego 
we śnie, żeby własną żonę skłonił do uległości dla 
ścig-jącego ją oddawna swym afektem Dubrocard'a. 

Toutenpain budzi się i łatwo możemy sobie 
wystawić co ztął wynika. Jest teraz w Touten- 
psiniie dwóch Toutenpain'ów : pierwszy dręczy Żonę 
rozdraźnioną, drugi zaprasza do siebie Dubrocard'a 
i usuwa mu się z placn. Jestto kontrast, który nie 
działa, bo nie tłómaczy się publiczności. w formie 
widocznej. Obudzono Toutenpain'a i powiadziano 
widzom: „uważajcie, on sam popchnie żonę w o- 
bję'ia kochanka — to suggestya", Ale publiczność 
zapomniała o suggestyi, i ma tylko przed oczami 
człowieka wstrętnię cynicznego — a nie może prze- 
cie powtarzać ustawicznie: „ach! prawda, to sug- 
gestya !“ To, co się widzi, silniejsze nieró wnie spra- 
wia wrażenie aniżeli oderwana idea suggestyi, która 
zresztą z pewną zawsze trudnością wciska się do 
mózgu widza. 

Jeżeli nowy pomysi tak chybił w farsie, 
dopiero mówić o dramącie? W „Zahypnotyzowa- 
nym“ publiczn ść była świadkiem samej operacyi 
hypnotyzowania, — miała więc przed oczyma przy- 
czynę dziwnych rzeczy, które później nestącić maję; 
z kontrastów autorowie zamierzyli wydobyć tylko 
komizm, nierównie łatwiejszy do wywcłania aniżeli 
wrażenia dramatyczne; wszystko to nie nie pomo- 
gło „Zshypnotyzowany nie przyjął się na scenie. 
O ileż więcej szkopułów miał Lindau, opierając mo- 
tywa akcyi jedynie na teoretycznej rozprawie i ku- 
sząc się o dramat : tam, gdzie do dramatycznych 
efektów tak niewiele tak. niepewnego miał mate- 
ryału! 

Kiedy niedawno pr<edstąwiono w Paryżu 
jednym z wielu teatrów dekadencko-symbolicznych, 
jakiś symboliczny dramat, sąsia1 Sarcey'a, młody 
entuzyąsta tłómaczył krytykowi znaczenie utworu i 
po pewnym czasie wyraził mu swoje zadowolnienie 
w słowach: 

— Widzę, że pan cor:z lepiej rozumiesz sym- 
bole. 

— Tak, — odparł jowialnie Sarcey, 
dużo widziałem wodewiłów. ` 

Nie stosuje się zapewne w całej 1ozciągłoś i 
to pyszne bon-mot Sarceya do utworu pisarza, 
który z symbolistami nie ma nie wspólnego, i któ 
rego „Tamten“ zaleca się po za ekscentrycznoś 'ią 
pomysłu wszelkiemi doskonałymi przymiotami wy- 
trawnego dramaturga; jednak, byłoby może nie za- 


cóż 


— to ja 


szkodziło, gdyby Lindau, przeczytawszy Taine'a i 
Maupessent'a, — obaczył był wodewil Millaud'a i 
Najac’a, 

* 


Nakładem firmy Artarla w Wieinin wyszła 
kolorowana karta p. t. „Eiseabakn und Post Com- 
munications Karte von Oesterreich Uazarn und den 
nórdlichsn Balkanläudern“ (Karta komunikacyi ko- 
lejowej i pocztowej w Austro-Węgrzech i półno- 
cnych krajach bałkańskich *), 
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— Wyrób sera Roquefort Nazwę swoją za- 
wdzięcza ser tea małej wioszczynie, pełożonej w de- 
partamencie Avayrom w południowej Francyi, przy 
linii kolejowej z Bóriers do Clermont-Farrani w bliz- 
kości se" Tcurnemire na stoku góry. W górze 
tej znaj tuje się głęboka jaskinia i w niej rausi prze- 
leżeć se: kilka miesięcy, aby miał smak i wygląd 
tak cenionego rcquef>rt'u. Jak niesie podanin, jakiś 
pastnszak pczostawił przypadkowo w tej jaskini ka- 
wałek Sera owczego, a gdy powrócił p? pa u mie- 
siącach zdziwił się mocno, ajesRwszy, iż sə% xietyl- 
ko się nie zepsuł, ule przeciwnie nawet stał się 
smaczniejszym. Proz tego oksuszyny chleb, które 
się znajdowały na serze, zmieniły się w znane nie- 
bieskie Żyłki, któ e temu gatfnkowi sera padają 
tak charakterystyczny wygląd. To przypadkowe od- 
krycie wj zyskal: mieszkańcy wioski R quefoit i 
uiepszali je z biegiem cz su. Jak zas dawno ser 
ten jest znany, świadczy o tem dokument z r. 1070, 

gdzie uczynioną jest wzmianka o znakomitym 88:28 
z Roqutfoit Roczna produkcya wynosi obecnie 5 
milionów kilogramów, a do wyrobu używanem jest 
wyłącznie owcze mlako, domieszka iunego mleka 
psuje smak bezwarunkowo. Owce należą do rasy 
zwanej „Lezzare“, znajdującej się tylko nad brze- 
gami rzeki Tarn, a odznaczającej sią o fitością mle- 
ka; każda owca wydaje rocziia mleka na 16 do 
20 kilogramó v sag, Jagnięta sprzedawane bywają 
już w miesiąc po narodzeniu, aby można było ctrzy- 
mać jek najwięcej mlera do wyrobu scra. Owce doi 
się dwa razy dziennie, a mleko natychmiast bywa 
zagrzewane na wolnym ceguiu tak jetnak, aby eię 
nie zagotowało. 

Reszta menipulacyi jest zwykłą, z tą tylko 
różnicą, że ser kładzie sią do form glinianych i 
przesypuje go się drobnymi kawałeczkami chh bu, 
który ma własneść tworzenia tych Żytek ; iebie- 
skich, jakich powstania mylnie przy piay wano dzia- 
łanu ziół alpejski b. Gdy ser już jest dość wy- 
schniąty, mieszkań zy zancszą g0 ido wspomnia 'ej 
wyżej jaskini w Regas fort Jaskinia ta posiada 
dwie własneści: po pierwsze panuje w niej równo 
mierna zawsze temperatara, nie przakraczająca sz Ściu 
stopni ciepła, a go drugie przeciąga przez nią nie- 
ustannia prąd powietrza, zawie ający w sobie odpo- 
wiednią ilość wilgoci. Przyczyrą tego są prawda 
podobnie szcziliny w skale i — jak Frzypuszczają 
ogólnie — podzismae jezioro, znajdujące się pod 
górą. Dwie tə własności, których nieraz zsstąpić 
nia możia, 8% powodem, żə ser Roquefort tylko w 
tej jaskini udać się może. Gdyby temperatura 
była niższą, lub wyższą, fermentazya odbywałaby 
się prędzej, lub wolniej, ser byłby za suchy, albo 
za wilgotny i za miękki i co za tem idzie uie- 
trwały. 

W calu wyzyskania własności jaskini w Ro 
qnefort zawiązało się towarzystwo akcyjne, które 
skupuje ser na 20 mil w około. W jaskigi usta- 
wione są dębowe pułki a przy ich zakładaniu po- 
stępowano tak oszczędnie z miejscem, że utworzono 
płaszczyznę na 60,000 metrów kwadratowych. Sar 
pozostaje w jaskini pięć do sześciu miesięcy i wy- 
maga pilnej opieki. Przedewszystkiem w odstępach 
trzy lub czterodniowych ser musi być nacierany 
solą, powierzchnia powstała wskutek rozpusz zenia 
się soli musi być zeskro' yxaną, wreszcie każdy ka- 
wał Bera przekłuwany bywa setkami igieł, funkcyę 
tę spełnia maszyna parowa — aby prąd powietrza 
mógł nasycić dokładnie masę, 

Wszystkie te roboty wykonują kobiety, któ- 
rych Towarzystwo zatrudnia kilzaset. Pobierają one 
prócz kompletnego utrzymania, pięćset do  sześziu- 
set franków rocznie Z powodu ciągle w jaskini 
panującego zimna i wilgoci, robotnics chodzą ciągle 
w ubraniach wełnianych, a praca jest uciążliwą i 
dla zdrowia Z ik 


Głosy publiczności. 


Kochawina. Dalsze ofiary na kościół N. M.P. 
od 14 marca do 1 sierpnia : 

B. Panasiński o ponoc dla syna przy egza- 
minie 60 ct. i na mszę áw., N. O. ze Lwowa 2 złr., 
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L. D. z Krakowun o zdrowie dl» sióstr 2, M, T. zəl gminaym. W niektórych z tych miejasowośoi 


Lwowa dziękuje M. B. że sprawa syna "szczęśliwy 
wzięła obrót 1, T, Prokupsks na intenryę wnuczki 
jej męża |, Ż M ua intencyę córeczki ną m. Św, 
oraz Świace, rotuw A złr., Artur hr. Ruasocki z Li- 
piey dolnej o wypełaienie próśb swoich 5 i na 
św., Sushodolakk z Sosnowa 5 i na m. św., H, Her- 
munn z Jasła dziękojąc za polepszenie w ciężkiej 
chorobia matki I, J, P. dziękując za pomoc przy 
egzami-ie 2, Karol Zienblice o łaskę M. B 1, 
W. M. T. z Wiednia dziękując za łaskę 2, M.T. 
o pomoc 1, H. T. ze Zbaraża o spełnienie życzeń 1 
i na m. św, N. N. ze Lwowa o opiekę w ważuej 
sprawie 5, M. Wygoczańska za wysłuchanie prośby 
dziękując 5 i na m. św., W. Kamińska o spełnienie 
życzeń 2, Wilezsk ze Starzawy o nlgę w chorobie 
serca I, N. N. zP. 2, X. Y. Z. o zdrowie dla 
wszystkich 1, S Sochamiewicz z Bursztyna dzięku- 
jąc za polepszenie zdrowia męża 2, J.B z Niżyńca 
o pomoc w potrzebie 1, L. N. z Doliny o wysłu- 
chania modłów 2, Rojekowie ze Lwowa dziękując 
za łaski 2, Janina z Olszanicy o opiekę M B. l, 
Starczewsku z Olszanicy o polepszenie interesów 2 
ina m. św. W. T. z N. dziękują” za doznane łaski 
i o spełnienie zamiarów 18 i na m. św, P. B, z Bu- 


czacza 3 i na m. św, N. N. „Matko Najśw. broń 
mię przeciw pokudsem* 0.50, M. Z. zs Lwowa 
o zdrowie 1, Alojza z Cieszanowa o dalszą opiekę 
0.50, Angust Jański za Stanisławowa za zdrowie 
dzieci 2, L. Manierka ze Lwowa o zdrowie córki 2, 
M. Strojaowska ze Lwowa 10 i na m. św, Wanda 
Jarosławska za Lwowa o zdrowie matki 2, Ludwik 


Bereżyński ze Lwowa o uzdrowienie dziecka li na 
m, $w., J. T. z B. o pomoce w stanowczej chwili 1 
Jan Urbański ze Stanisławowa o zdrowie dla ro- 
dziny 1, Rozalia Paszakusowa z Bukowiny na is- 
tencyę córki 2 2, Votum Stef i Kszyżanowskiej 1. 
Wanda hr. Rome'owa na inteacyę córki 5, Teresa 
Karaniewicz o opiskę M. B. 3, Raczyńska o opiekę 
w interesie 2 i na m, św, Z. K. L. z Knnikowiec 
za wysłuchanie prośby 6, J.J. „O Boże błogosław* 
1, Leonora Racisłars a z Nadwórny o pomyślne 
zakończenie pewnej spawy 5, Mar,a Maczejko ze 
Lwowa o złrowie męża 2, Wisłocki z Jarosławia 
1:50, Łucya Strutyńska dziękując z» opiekę 2, 
P. z O. o uzdrowienie 5, Tucholicz ze Sksłatu 
o uzdrowienie syna 8 i na m. Św, Z. Z z M. 
o spsłnienis Życzeń 10, T. R. o szczęśliwy powrót, 
męża 2. J, R.o apełnienie Życzeń 2, Józef Mikosz 
z Kranzberg o złrowie dla ciężko chorego Syna 
3 i na m, Św,, Szydłowską z Petlikowiec o opiekę 


2,0 Ż. dziękując zą uzdrowienia drogiej osoby 1 
i ra m św., Rozalia Wolf o pomoc M. B 1 i na 
m. Św, Józefa Struś ze Sambora 10, S. W. za 


Lwowa o spełnienie życzeń 1, Lankau z Makowa 1, 
ks, Enzinger, proboszez z Wyżaicy 6, ks. Szuber 
proboszez 6, M. G 6 świec kolorowych i na m. św. 
Suowicki z Mogielniey o uzdrowienia ciężko chorej 
żony 2:50 i na m. św. A. K., z Kałusza 1, Ja- 
dwiga Studzińska o spełnienie zamiarów 1, M. Gro- 
chowalska z Waniowa dziękując za opiekę. 1, Ma- 
rya Gabrysiewicz „Matze cudowna wysłuchaj mię 
w ciężkiej chorobie“ 2, A. H. za Lwowa o zdrowie 
dla rodziny 8, Sydonia Pieńczykowska ze Strycha- 
niec 2, J. Sziadler ze Lwowa jeko votum za wy- 
słachaną prośbą 2, E. R. za Sambora o zdzowie 1, 
J. N. z Ottynii o opiekę M. B. 5 i na m. św, Ki- 
dawska z Ba-horza o wysłu hanie modłów i i na 
m. św, A. O. ze Lwowa o opiekę M. B. i podzię- 
kowanie za otrzymane łaski 5, Konstanty Glu- 
chowski z Przemyśla o zdrowie dziatek 2, J. I. 
z H o zdrowie Mani 2 i na m. św, J, Pilecki 
o uzlrowienie szwagra 2, Pukalsks z _Aadrychowa 
o uzdrowienie chorego dziasza 1, Wanda Chle- 


bowska z Rymanowa 2 i na m, św, Józefa Gigial 
prosząc o uzdrowienia 3, i na m, ŠW., Jan, Iza i 


Jarins z Krużyk jasko vo.um o spełnienie życzeń 6, 
M. P, ze Stanisławowa o zirowie dla węża j IER 
1 i na m. św, Z. Knishysicz o zmiłowąnie nad 
mocno chorą 20 i na m. Sw., Sabina Promaro*s a 
z Dusaaowa dziękując za łaski 3, Michalina M. ze 
Lwowa o zdrowie dla O. D. 1 i na m. św, S. Rab- 
czyński ze Lwow: 2, N. N. „O Matko Boska daj 
zdrowie dzieciom“ 2, F:vrentyna Kusztelanewa dzię- 
kuje za „opis 4, K. W, z Karzan o wysłuchanie 


prosty 2, K. G. z Krakowa dziękczynienia 66 i na 
m. św, Kamil Kablin ze Lwowa 1, N. N. z Cho- 
dorowa o spełnienie życzeń 1 złr. 


Ks. Jan Trzopiński, 
administrator, p. Zydaczów. 


Część ekonomiczna. 


$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 3 styczają. 

Ruch dotąd nie zdoł ł się ożywić, a silniejsze 
dowozy wcale rie w,ływają na polniesienie się 
cen zbożs, 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
BOY gotowa 6:25—7—, Żyto gotowe 5'25 do 

Owies obroczny 5:60—6:27, Jęczmień 5.—, 
= 620, Rzepak 12:00—12:50, rol 5 50— 9—, 
Wyka 6.80 — :—, Bobik 5-00—5* 15, Kukurudza 
nowa 500-520, Hreczka 6.50— 7-50, Chmiel 
za 56 kilo 000: 00— (00.00, Spirytus 10. 000 litr. 
proc. gotowy 18.50—13'75, na tormin 18:00— 
1850, Anyż 2600—80 00, Siemię  konopne 
8 50—8 75, Tymotka 22 00 — 28 — Koniczyna 
czerwona 63— 70, biała 60—85, szwedzka 6) — 7 (5, 
Lnianka 0:00 — 0-00. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 2 stycznia. 

Dn tej pory nie ma żadnych widoków, 
aby warunki odbytu na zboża mogły sią po- 
lepszyć, z drugi -| strony jednak poziom cen 
jest tak niski, że sprzedający nie godzą się 
już na dal:zs ustępstwa i dlatego od paru ty- 
godni ceny utrzymują się miszmienione. Na 
dzisiejszym targu na Kleparzu nie zaszły tak- 
że Żadne zmiany. Obroty dla braka kupają- 

cych biły w ogóle małe, a przy sprzadażach, 
jakie miały miejsce, służyły za podstawę do- 
tychcząsowe notowanis. 

Płacono: pszenicę białą 7:60 do 8:25, ozer- 
woną 750 do 8'00, żółtą 7:40 do 8:00, Żyto 
6:30 do 660, jęczmień browarny 6:50 do T25, 
na kaszę 625 do 560; owies 630 do 680, 
rzepak 12:75 do 13:50 Wszystko zs, 100 kilogr. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 3 stycznia. Cesarz w towarzystwie 
w'elkiego księcia toskańskiego i arcyksięcia 
Franciszka Salwatora udal się wazoraj do 
Murzstega na trzydniowe łowy. W orszaku Ce- 
sarza znajdują się: prezes gabinetu ka. Win- 
dischgratz, ministrowie Krieghammer i Wurm- 
brand, tadzież najwyższy łowczy ks. Auers- 
perg. Książę bawarski Leopold przyjedzie do 
Murzstegu dziś wieczorem 

Minister finansów dr. Plener odjeżdża ja- 
tro do Pesztu. 

Palermo 3 stycznia. Bunt na Sycylii przy- 
biera coraz większe rozmiary. 

W miejscowościach Pietrapezzia, Spacca- 
forno, Salami, Campobello, Mazarra i innych, 
powstała ludność przeciw zwierzchnościom 
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przyszło du krwawych. starć, W Maszarza zoi- 
szcezono druty telsografczee i podyulono waszyst- 
kie publiczne budynki. W Pietrspezzia zabito 
5 osób, a bardzo wiels jest raanych. 

Także w Palermie były wielkie zaburze 
nia, a kilka publiezaych gmachów pəd- 
palono. 

Naczelny komendant wojsk La Sycylii, 
jenera? Morra, wydał manifest, w którym 
wzywa wszystkich patryotów, aby wspierali 
wojsko i władza w przywcócaniu porządku. 
W manifeście tym podaosi jensrał, że na Sy- 
cylię zwrócone są dziś oczy całego świata i 
że od Sycylii zawisło dziś głównie bszpieczeń- 
stwo i spokojny rozwój ojczyzny włoskiej. 

Praga 3 stycznia. Wczorajsze posiedzenie 
sejmu musiał marszałek zamknąć, gdyż w sa- 
li było zaledwie kilkunastu posłów. Następne 
posiedzenie odbędzie się jutro. 

Boston 3 sycznia. Teatr „Ołobeś zgo- 
rzał do sz:zętu. Szkoda wynosi przeszło mi- 
lion dolarów. 

Rzym 3 stycznia. Wczoraj odbyła się ra- 
da ministrów, na której Crispi zdawał spra- 
wą o panujązych na Sycyli stosunkach. Ga- 
binet upoważnił Crispiego do udzielenia je- 
nerałowi Morra nieograniczonej władzy oe- 
lem przywrócania na wyspie porządku w spo- 
sób, jaki uzna za stosowny. 

Rio Grande 3 stycznia. Powstańcy brazy- 
lijscy opanowali miasto Bage. 

Madryt 3 stycznia Sąd tutejszy 
trzech azarchistów na siedmioletnia 
przymusowe. 

Bruksela 3 stycznia. W miejscowości Ta- 
mines koło Namur podłożono dynamitowy pa- 


skazał 
roboty 


tron pod dom jednego z robotnigów górni- 
czych. Nastąpiła eksplozya, dom jest mocno 
zniszczony. 

W Charleroi znaleziono mnóstwo dyna: 


mitowych patronów, podłożonych pod kolejowe 
warstaty. 

Ateny 3 stycznia. 
22 stycznia. 

Paryż 3 stycznia. Aresztowano redaktora 
pewnego humorystycznego pisemka, jako po- 
dejrzanogo o udział w ostatnim zamachu. 

Wczoraj wieczorem odbyła się narada 
wyższych urzędników policyjnych i prokura- 
torów państwa w celu omówienia projektowa- 
nych ee ró prze*iw anarchistom. 

Berlin 3 stycznia. Rząd wydał rozporzą- 
dzania ozraniczająte zaatznia używanie dyna- 
mitu w kopalniach. Odtąd robotnicy w kopal. 
niah nie będą otrzymywali żadnych naboi dy- 
namitowych. 

Wiedeń 3 stycznia. Wiener Zeitung ogłasza 
usiawą o udzieleniu subwencyi państwowej 
800 000 zł. dla oknlia nawiedzionych klęskami 
elementarnemi. 

E W O S WORODZDOCO 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 3 stycznia 1894. 

HOTEL ŻORŻA. Dr Csillik z Tarnopola. W. 
Gniewosz z Kontów. H. Stecki z Wołynia. Cieński 
z Uwisla. Hr. 5. Dzieduszycki z Gwożdźca Aleks. 
Brzowski z Zabawy. Hr. L. Dębicki z Jaworowa. 
Ks H. Lubomirski z Rozwadowa. Józ., Trybulec 
z Bo'hni. W. Niezabitowska z Łunek. J. Gorayski 
z Kob zyna. S. Tustanowski ze Zborowa. 

HOTEL FRANCUSKI. A. Rozwadowska, Ap. 
Rozwadowski i W. Zubrzycki z Limanowej. K 
Kellermanowa z Kańczugi. J. Uleniecki z Wo- 


Izba odroczyła się do 


łostkowa._ T. Ujayszi z Lubszy, J. Ko.iecki 2 
Twierdzy, W. Besher z Wiednia. Ed. Grosse ze 
Styryi. 


HOTEL VICTORIA. W. Księżopolski z Gli- 
Z, Myczkowski z Krakowa. K. Kolniewicz 
J. Franz z Wiednia, Ks. Bohaczewski 


n'aa. 
z Mosciak. 
z Lecówki, 

HOTEL IMPERIAL. Ks. A Sturdza z Bu- 
karesztu T., hr. Romer z Krakowa. M. hr. Rey 
z Przecławia. S. hr. Jabłonowski z Bukowiny. Hr. 
W. Bobrowski z Wiednia. A. br. Protopopów z Ro- 
syi. S. Łutasiewicz z Kadłubisk. J. Sochanik ze 
Zbareża. Z. i a ze Zboisk. G. Baruoh z Pod- 
górze. M. Lisowiecti z Chłopic N. J. Glück z 
ML. 


POETAN A EZM OF RZY POE AMOI TORTERRA 


Nadesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Reiakcyi, nie bierze też 
as nę giehi zc zią Żadnej odpowiedzialności, 


sA. JONASZ 
dose bankowy i kantor wymiszy 
wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
ge kapuje i wprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMES Y 
na 3", losy austr. Zakłada kred. ziem. Kl 
em. vo | złe. 50 ct. wraz ze stemplem. Główna 


wygrana 100.000 koronCiągnienie 5 stycz. 


nia 1891 r. i na 40, węg. losy hipoteczne po 
I zł- 75 ct, wraz ze stemplem. Główna wygrana 
100.000 koron. Ciągnienie 15 stycznia 1891. 

Upraszą się o łask. wczesna zamówienia, gdyż na 
dwa dni przed ciagnieniem dotyczące zlecenia, z powodu 
REA zapasu nie mogłyby być wykonans, 

Przy zamówieiach z prowincyi uprasza sia o do- 
łączenie 20 ct. na poztoryam. 


ir załeżenia 1853. 


saran LAF 
| AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
ś6f dom haakowy | kautor wjaian, “GE 
we Lwowie, kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe. 
Promesy do cigynienia 2 stycznia ©. 1894 na 
losy kredytowe po 6 zł. wraz ze stemplem. Główną 
wygrana 800.080 koron i na wiedeńskie losy koma- 
nalne po 3 zł. 75 ct. wraz za stemplem. Główna 


wygrana 400.005 koron. 
Wydarnictwo gazety losowań Nadzieja. 
Prenumerata ricana al 150, na, prowincyi zł, 1: "80. 
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Lwów dnia 3 stycznia. (Z Izby handlowe'). 

cye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m, k. 21450 do 21750. Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł, w. 260.— do 283-—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 360— do 370—. 

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5", losow. w 40 lat. 10070 do 10140, 5%, z 10%, prem. 
109:70 do 110:10, 4'j,'|, los. w 50 lat, 100 — do 10070. 
Banku krajowego 1,9, los. w 51 lat. 100':50 do 101.20. 
Banku krajowego 4|, los. w 57 lat. 97:30 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:20 do 93:90. 4"|, 
los. w 41%, lat. 98.20 do 98:90, 4°/, los. w 56 latach 98 20 
do 98:90. 4!/,°l, los. w 52 lat. 100: — do 
Obligi za 100 zł: Galic. funduszu _propinacyjnego 
4'|, 97:40 do 98-10. Bukow. funduszu propinacyjnego 5°, 
101:50 do 102 20. Kom. banku krajowego 5%, w. a. II. em. 
102: 30 do 103:—, Pożyczki krajowej 6%, 105:— do ——, 
4'| *, 100— do10070 4", zroku 1891 95:— do 9670 47], 
z roku 1893 96:10 do 96' '80, 

Monety. Dukat cesarski 5'89 do 5:99. Napoleon- 
dor 983 do 993. Półimperym 1010 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31—do 1.38 —. 100 ma- 
rek niemieckich 60:80 do 61:30. 


— Rynek liczba 33 


poleca się. 


4 3 
RETE AGE 
BLADA DYANA. 


POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy), 


Na widok brata oczy Dyany obeschły na- 
gle i rozrzewnienie ustąpiło miejsca nieubła- 
ganej nienawiści. 

— (o robi w tym pałacu ten, który nigdy 
nie powinien pokazać się jaj na oczy? 

I tẹ zagadkę pragnęła również zbadać. 
Ale dla dowiedzenia się i zniszczenia zamie- 
rów tej duszy niegedziwej, mogło jej znowu 
posłużyć obłąkanie. Więc będzie je udawała. 

Jej wyciągnięte ku siostrze rani: ną opa- 
dły. „Siadła w swym ulubionym fotelu przy 
oknie i półgłosem zaczęła nucić swą pieśń ża- 
łobną: „Niech będzie przeklęty ów dzień, w 
którym kwiaty się rozwinęły, niech będzie prze- 
klętą godzina, w której -ptactwo napsłniało po- 
wietrze śpiewem... 


XII. 


Narzeczona. 


Kilka słów włóczęgów pogrążyło Barto- 
lego w bolesną niepewność. Ich uwagi ironi- 
czne zaniepckoiły jego sumienie. Jakkolwiek 
zarówio na nim, jak i na Maryi, nie ciążyła 
żadna wina, gdyż śmierć Jerzego była wypad- 
kową, zrodziła się w nim przecież wątpliwość, 
czy ma prawo zaślubić Kiarę. 

Czyż vie był pośrednira sprawcą tej ka- 
tastrofy? Czyż nie był odpowiedzialnym za 
śmierć Jerzego, obłąkanie i śmierć Maryi? Zs- 
niepokoił się i przez kilka dni był niezmiernie 
znękanym. 

Lecz wkrótce nastąpiła reakcra Dla czego 
aż do końca życia swego ma dźwigać ciężar 
tej nieszczęśliwej przeszłości? Niegdyś, w chwili 
pierwszej rozpaczy, czynił wszystko, co mógł, 


Poleca si 


drużiem 1) ct. od wyraza tio- 
stym zaś drukiem 5 ci. 


= ka 13 


(r. F. M. Głuchowski 


b. elev - asystent kliniki wewnętrznej 
Prof. Kovczyńskiego, b: lekarz 
/ prakt; kojący Szpitala dia dzieci Prof. 
Jakubowskiego i na oddziale 
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dla ukarania się i kara cefala się przed nim; 
sprawiedliwość ludzka, moża pod wpływem na 
tchnienia bożego, usunęła z nad jego głowy 
karę, której domagał się, a na którą nie za- 
służył. Uczyniwszy wtedy wszystko, do czego 
był obowiązeny, a nawet więcej, niż wymagał 
od niego obowiązek, gdyż posunął swą ofisrę 
aż do heroizmu, czyż nie miał dzisiaj prawa 
myśleć o szczęśliwszej przyszłości i zaspokoje- 
niu potrzeby serca? Gdyż kochał tę dziewczynę 
z każdym dniem więcej, z każdym dniem od- 
krywał w niej nowy urok. Miłość jego sta- 
wała się prawie obłędem. 

Potrzeba było tak dalece, jak on, być za- 
$lepionym, by nie dostrzegać otaczającego go 
smutku. Klara, o ile mogła, ukrywała swą mi- 
łość dla Filipa, który ze swej strony czynił 
wszystko, by zapanować nad swem sercem. 
Z rezygnacyą znosił swą okrutną ofiarę i uwa- 
żal za świętokradzbwo wszelkie słowo, mogące 
zniechęcić jej serce do Bartolego. 

Klara też wierzyła, że Filip nigdy nie 
myślał oniej i dla tego to oboje, poskramiając 
wspólne wzruszenia, znalazłszy się w obec Bar- 
tolego, usmiechali się i wydawali się szczęśli- 
wymi. Dia tego to Bartoli nie miał żadnego 
podejrzenia. 

— Klaro — odezwał się pewnego dnia — czy, 
naznaczyłaś już dzień naszego ślubu? 

— Nie... zgadzam się na dzień, jaki sam wy- 
bierzesz. 

Obecna tej rozmowie Dyana, usłyszawszy 
te słowa, podniosła głowę i zaczęła słuchać u-, 
ważnie. Si stra i Bartoli nie zwracali na nią 
uwagi. 

— Więc w takim razie może za dwa mie-' 
siące ? . 

— Dobrze, skoro tego pragniesz. 

— W tym szasie bądę wolnym. Prace w k. - 
pelni niə będą wymagały mojej obecności i do- | 
zór nad niemi będę mógł zostawić synowi. Bę- 


e bondei wia „ELA 


aa Na ZANA a pne o — „ij 


|ebirurgicznym Prof. Obolińakie- 
go» w Krakuwie, wieloletni 


lekarz zaziadowy w Rabce 


w zimie ordynujc we LWOWIE. 
ul. Jagiello ûska Nr. LO (Rej- 
tana 2), od 8—5 popołudniu. 

Dla ubogich bezpłatnie od 8%, do 
|9'/, rano. 8291 2-1lG 


| 


 Urzędników prywainych, oficyaii 
stów, kasyerów iip. umierzeza tylko biuro 
wywiedowce Doboszyńskiego Lwów. Ila: 


tieka 21, 3173 97 
= | owoc z n l 
DENTYSTA | 

br. I. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej, prze- lj 
niósłszy swój długoletni 
jźakład dentystyczny 
lz W.ednią do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23, (stara pocztą) 
|parter od godz 9—1 przed, i odj 
2—5 popołud. W niedziele i święta 
lod 9—12 przedpoład. Dla ubogich 
|enorych codzienuie ambulątoryum od 
ss godz. 8—9 przedp, 13—13 


m sc ae Ao 


cony, w krsju i zagranica, z dobremi 
saiądestwawi, samotny, średniego wieku 
poszukuje miejsce od 1 stycznis lub póź- 
niej. Adres: B. W. poste restante Brody. 


5260 4-2 
Urząd pocztowy Jaworaika mia- 
sta poszukuje zaraz adrministratorki lub 


expedytor:i na czas nieograniczony 2-4 

Osoba młoda z dobrego domu, 
umiejąca mówić po francusku, 
polsku i niemiecku, znająca 
grę na fortepianie chce przy- 
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(Przedruk nie opła camy). 
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transparaniowej mozaiki szułannej Świętego grobu i ołtarcy | —— 
iN. D de Lurdes został przez św iętebiiwość papieża Leona XLI cdznaczony A 
tem, ża wystawi'ny w wotykenskiej wystawie grób swięty z strażnikami (IV) Kate-| 55 


drze w Chicsgv darował, 


Także ksiądz 
tychża sig z uznaniem wyrażał. 


A 


two wzajemnego kr 
W KRAKOWIE 


edytu 


* ypřaca swym członkom preząwzy Gd dnia 2 styczi ia 
1834 roku o- uszisłów wpłać mych przzd dnem 1 paź- 


dziernika b. ». 


pieć procest 


jako meliczzę na dywidendą za rok 1893, które w kasio 
Towarzystws w Krakowie » Filii we Lwowie sa ckuza 
~ sf m i a Ty i : + 
niera książsezki nidziałowe,  podniedona być mogą. 


Ktreków, dala 2 


rTdnie 1898. 
Dyreżcyaz. 
3289 3-8 


jąć miejsce w domu zamożnym 
w kraju lub zagranicą (woli Za- 
granicą) jako dame de com- 
pagnie ZAVA. Adresvwać pro- 
szę Przem;sl, peste restante 
Antonina. 82 2-3 
Swieży transport fortepianów otrzy- 
mał Stamsław Horszowski Lwów, Osso- 
lińskich 12. Sp zedaż na raty. 
"Drzewo opsłowe, węgiel ka sienny | 
sprzedaje kantor spółki impo:tu węgia | 
Syzstuska 25 49 1-2 
Mieszkanie na czas se mu i a 


PoPAJK M T ai OT | ody GE 


wy. Szczegóły u portyera gmachu sejmo- 
Wwśgów + 57: > = 40 1:2 
Nffoda osuba znająca muzykę. język 


francuski, niemiecki, poleki, objekty szząl- x- A 
ne i ioboty ręczne, poszukuje posady w hd f 
mieście: r. Stanisław IHasiawicz dia | %5 


Zofii Krzyżanowski j Tuligłowy p. S3do- 
wa Wisznia. 107 1-8 
Starosta Reicheit 


we Lwowie 
prz niósł Bióro dla spraw udministiacyj- 
ny h-na ulicę Batorego 11 (Halickie). 


AB co maki owi 


4 
Pożyczki 


Bank pierwszorzedny udziela w Galicyi $E 
i Bukowinie na dobra, włości, gosp: dar- | 
stwa wiejskie, większe domy, fabryka, bro: 
way, młyny itd, Pożyczki wypłaca się | 
paing gotówką i bez odciągnięcia, a więc 
nie w listach zastawsych zaciągnięte u! 
inn;ch jasiytucyi finansowych laù u pry: 
watnych bank ten wypłaca i może nadto 
nastapić podwyższenie pożyczki aż do wy 
sokości możliwej. Pożyczki takiej bauk | SĘ 
nie wypowiada — i amortyzacye rozłożo | 8 
ną być może na czas 56 lat: | 
Wyjacnień udziela na listownsa pytauik 
ale tylko po niemiecka bez 
kosztów 


Gustaw Graeser 


w Wiedniu 
1X, Griinethorgasee 39. Ajenci wykluczeni 
Propozycye niżej 10000 nie bę- 
dą uwzględnione. 109 
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Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. 


Pierwsza wzorowa Szkoła 
fran'usk ego kecju Ory, 
Werth’s 


Jaz 


p « "a. . S A 
iisiy Towarz. kradztowsgo ziemskiega 


Ww pożyczką węgierskiej 
PU 


metodą 


mir. 8. 


i przynajmniej, nie żyłabym. 


Droguerya pod Czerw. krzyżem Jagiellońasa l 8. 


s 
, A 5 
NE „„Wiarcelic** 
= PUDER uznany za najlepszy. W tr.ech o 'cieniżch 
aj A puszka 1 złr. 
Ś a Listy pochwalne od najznakomitszych arty- 
+f iz stek sceny lwowskiej, warszawskiej i wiedeńskiej, 


sean "zoarozĘ 


PRZEGLĄD z dnia 4 stycznia 1894 


dzie to już listopad. Wyjedziemy w podróż i 
zwiedzimy cieplejsze kraja. Nie lękasz się po- 
dróży ? - 
— Nie... wszędzie, dokąd mię zawiezies , 
będę szczęśliwa, gdyż będziesz ze mną. 
— Dziecię drogie — rzekł wzruszony i ob- 
jął ją wzrokiem pełnym czułości. Gis 
dy w kilka minut wyszedł, K!are poz - 
stała sama z Dyacą. Klara czas jakiś stała 
zamyślona, następnie pechyliła głowę i, mil- 
cząc, zaczęła płakać. 

Dyana nie pojmująs powodu tego- dzi- 
wnego smutku, pożerała ją oczyma. Miała o- 
chote zawołać: n 

— Chodź!.. Zwierz mi siz.. Js cią jeż zro- 
zumiem i potrafię cię pocieszyć... 

Ale ten sam instynkt, który dwa razy już 
zamkaął jej usta, przeszkodził jej mówić i teraz. 

Klara była nieszczęśliwą. Czyż ona, Dy- 
ana, którą wszyscy uważali za obłąkaną, nie 
zdvła przenikagć powodów tego smutku i u- 
wolnić od niego? Będzie usiłowała przynajmniej. 

Klara spostrzegła promień iuteligsncyi po- 
lyskujący we wzroku siestty. Podeszła, uklękła 
przed nią i łzając, ukryła swą twarz w jej 
dłoni. s 

— Ach, siostro moja! ty nie domyślasz sig ' 
nawet, jak ciężkie jest moje życie. Jaxżebym 
pragnęła, by Bóg odjął mi rozum i zaciemnił 
mój umysł, jakte uczynił tobie. Nie myślałabym 


ra 


— Ty płaczesz? — szepnęła Dysna 1 pal- 
cami ocierała łzy płynące po twarzy siosiry. 


— Płaczę i zazdzoszezę ci twego cbiąkanie... | 


rę = TER 48: 
z" R GR. 


asmue sai Poki ma mP M DA m a a 


czego nie możasz poradzić mi i powiedzieć: | nienawiścią, jak iuni żyją poświęceniem i mi- 
„Oto droga, którą powinnaś postępować." Oba- ; łością. y 


wiam się o siebie... człowieka, który wkrótce í 
zostanie moim mężem, kocham tylko jak ojea... 


Zaden węzeł xie, łączył go z siostrami. 
Oddawna żył zdala od nich, a jeduak, pomimo 


Przyszłość przestraszą mnie... bo serce moje od- | oddalenia, pragnął wywierać nad niemi swą 


dałam jego synowi. 
Dyana zadrżułu. 
tajamanicę i przymknęła oczy, jak gdyby chciała | 
udać śpiącą. j E 
— Ona mnie nie rozumia.. Skończyło sią 
wszys.ko.. zostałam sama na Świecie!... 


nowe wymagania. 


: | władzę. Jeszcze na Korsyce, prowadząc życie 
Usłyszała jedną więcej aWanturnicze, drżały one, ile razy zjawił się 


w Zicayc, zawsze bowiem narzucał im jąkieś 


Bez żadnego powodu opaił sią małżeń- 


stwu Stefana Orsojo z Dyang 1 gdy ona zapro- 


Dyang nie poruszyła się, ale łzy siostry | testowuła, zabił Stefana. 


p'dały na jej serce, jaz kropla reztopionego : 
ołowiu i sprawiały jej boleść niewymowrą. 
— Na różno rsłuję nie myśleć o nim — mó- 


wila dzelej Klara. — To ną! moje siły. Cóż 
ja jestem winna?.. Koshar go!l. Umro, jeźsu | 


bedę naleź:ć do innego.. 1 nie żyłabym juź 
dzisiej, gdybym nio obawiała sią pozostawić 
cię samotną, Opuszczową, bez opieki, 

Dyane powstała i odwąciła Kiarę. Brakło 
jsj sil.. zanadto doświadczyła wrażeń. Nie mo- 
gia patrzeć dłażej na ię rozpacz siostry, ener- 
gia jej została złamaną. Powstała i wyszła 


z pokoju. 
| 


CZĘŚĆ TRZECIA. 
Kopalnia. 
Czuwająca nienawiść. 


Antonio, chceigż nie znał człowieks, oskar- 
żonego niegdyś o zabicie Jerzago d'Hóribaud, 


Lid KJ 
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SKŁAD FABRYCZNY 
M e. k. uprzyw. fabryki 
i] światowej sławy 


w BERNDORF 
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RT x dzicy Ś „x 
IW GCZYNIE 


stlołowe ji duserowe 
zo srebra chińzhisgo i alpski 
INA LŚ * TWA 

kuchenne z czystege niziu 

z po ęczeniem długolatziej trwalości 


we 


TA A z 


pałera | 


6. -. Ghrieilana Ascięgcz | 


W. BILIŃSKI 


we :-wo ie ulica Kietmańuka | 


wyrób 


M hi 


w Neustift koło Ołomuńca 


. 


rektor kat. teol. akad. w Petersberga o 
63 1-2 


Karol Bayer 


poleca : | 
HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki, Cze- 
kolady i Kako. CIASTKA an- 
gielsk e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, We- 
dliny, Sery itp. WINA węgier- 

|? 

| 


dziwy. 


RRR KNKERAERRNANEWIEK ZKZ: 


Now? otworzony zpierwizy w kr ja 


akład przyrodniczy £ 


Fili 
2 


ul. Ossolińskich 1 11. 


liczba 


LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej l. 11 


88 A NA 


rosyjski: i chińske od 

iiakaa hollen:lerskie 
|, Mo zł. 1-90 ct. . : 

Czekolady fanc | 


Rum Arak, Likwory, 


fiełun Mościcki 


we Lwowie 


Komisowe :kłady 
towarów tylko snjicpszej jakości 


rod godłem „Byrjasz: '|, Ko na przed 
mej:zej zł, 1 


Herbaty 


Nigdy on nia miał przyjaciół, Jego gwal- 
towność i dziki charakter, oddslały od niego 
rówieścików, Nieuewisć również sprowadziła 
go do Franegi. Pragnął odsznkść tajsmriczego 
człowieka, którego zorodmia zmusiła siostry i 
jego do przyjęcia od" Burtolego uyskarzają cej, 
wedlug niego, gościaności.” Przynajmniej øn 
sam mie zgodził Się na mieszkahio w pałacu i 
przyjął tylko posadę: dozorcy w kspalni. 

Po objęcia cbowiązków, spełaiał je tak 
gorliwie, że zwierzolinicy jego mie mieli ma 
nie do zarzucania, ale wkrótecs zuchwalstwerm 
swem i niezmierną suzowością, wywołał dla 
siebie nienawiść wszystkich rob:toików. 

Nie tracąc z oczu celu, dia któego pzp- 
był z Korsyki, sprowadził sobi z Mende wszyst- 
kio pablikowane dokumenta i współczesne 
dzienniki, opisujące tajemniczą śmierć swego 
ojca i caly czas, pozostały od zająć w kopalni, 
poświęcał na ich czytanie, Spisal sobia listą 
wszystkich, zamięszadych w tę sprawę osób i 
postonowił złożyć im wizyty 1 rozpytać o 
szezegóły. 


(Ciąg dalszy nastani) 


Wita * 


t 
5 T s 


cieki Podarunek na Nowy Rok! 
„Blawatek”* 


JEDYNY KALENDARZ 
dla Pań i Panienel 
NA ROR 


| 1394 


obejmuje wybór wiesszów najpiękniejszych 
do deklamac,i dia młodych RN 


Cena 50 cnt. 


w ozdobaesj osłądce 
Dy nabycia. 


a ul. Bgo Maja 


, 
A 
a 


2 zł do 6 zł. 
"ie Ko 30 ct. 


szwaj , | Ko 


akie > u DEER susty c. 40 „ak y aji a e De we wszystkich księgarniach. 
kie, reńskie, Szampańskie, fian 3775 et but. Po przesłania przekąz-m 56 cnt. usku- 
cuzkie, włoskie. KONIAK praw- Szamp25 franc 6 zł i Rumjtecsnia przesyłke franco 

Vanttij lase ska 15 i 20 et. 3 96 Drai. nar. W, Hanicckiega 


sky, Gin, Starkę, Miód, Por- 
ter angielski. 


4 s . | 
© jol św. pushe (wiwa 


fim wybarra 1 xs 


BEŃuśEsh NOPEAN ICAI 


Tentralna | 5 ca 
przewżw głównezg odwachu, poi. 04 W pis? 
cenach najtańsze" 
okalacg awikiety. lerusty, binoki» d P- 


Lwów, ul. Kop-rnika i, l. 


Krajowa fabryka wyrobów 
tkackich Wiadyslaws Goneta W goc- 
czynie, poleca Z ^AJCZystazego lun piękue 
l świeża psd gwaran:y4 Płotna ns koszule, 
przeście adlą bez SZWu, pyogzzawk itp. od 
śrubych do najcieascyca W d m7 różne, 
ręczniki, chustki do no a, grubsze i webo- 
Wa. Bieliznę stoiową, drelichy na Lberye 
i materacy, płótua żaglowe (Sspeltuchi 
itp, Wyczby po c nach najuniark>wan= 
szych, Cenniki i próbki żądanych gatun- 


ogzya ? 
mecka 

nik =p? 
AP" 
RS 

KASTA | 

lwów 


a 


am» |rowłidze, Daromoiry, Głepłomiarza i é e ||; ; z ; 
FE firządazzta dzrsankówe Ce Wnuątzte e| ZOW wysyła Się gratis i franco. Za dobroć 


aera"ye pajrgobiaj i najtaniej. 
wiasył 


poleca 


Zamó' 


- Tadeusz Sokulski 
we LWOWIE, Łyczakowska 54 


R 
did 


wyrobów wy:goza si. 2598 17-17 
Kompletna wyprawy kuchenae 


poleca najtaniej 


Pioir Chrząstowski 


nar 


swoją pracownia snki ń 
i okryć damskich, fason od 


kanio ro w ym iany 


ek. gprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pe %uvsie dziennym RZjdoki=dziejszym, mie 


lierąc zadnoj prowisyt. 


w uobrą i pewną iokacyę poleca: 
4, pre. listy hipateczzne 
iist; hipoteczne prom wate 


p bez grymii 


n Bo ku trajowsge 


AEO pożyczkę kcajową ;jaiicyjską 
4|, pożyczką kraj. galic. korcnową 
4, bużyczka propizacyjną gzlicyjstą 


dukowińst a 
oj kafei państwowej 
Frepinzeyjną węjsorsSzą 


n 


„ stęgierskie Gbsigacys indońmmnizacyjne, 
órs to papiery Kantor wymiany Banka kipotecznego 


zawsze tabywa 1 sprzedaje 
po eeńiCh mójiorzy Emiejzczch. 


Uwaga: Żantor wyzuazy Banku hipotecziego przyjmuje 
od P. T. aupującyeh wazoikie Wyiota maio, 
piging Mirtjseoht papiery WALIOŚCUWE, GAÓŻISZ rep- 
die kutypeny 25 zotówką, bes rsasikiego peik: 
kawy mizaiEjEcwGh, jodynie ee zanręDsulam Tae 
Bzzwtych kosziów. 
Do sfektów, u Scóryci 


£BXa Tom: Bi, 


gi ME a - 


i705 


jes 


5 wyczerpały Sig KUPONY, UCSUSTGAA 
% nowych srkuszy KUJOMOWYG, w AWIOLGM BosŁGÓW, Z6ÓA 


F. M. Zlotnickiego 
ulica Jagiellońska l. 8 


otrzymał świeże zapasy środków nm<ukowroh z trsech 
działów przyrody dla gabinetów szkcinych jak i dla uczą A! 
cej się młodzieży. 
Poleca również żywe: Źwierzyt» ssące, ptaki egz" 
tyozne, kanarki harcarsżie, rybki ziote żółwie ete 
Morski3 świnki i białe myszy du doświadczeń. 
Pośredniczy rówsieś w sprowadzeniu różnych cswo- 2 
jony» dz:kioh Źwierząt i ztaków jekot:: indyjskie lam- 
pa ty a»der ©'wcjone, w:lki, malor. kuny, kozły, saray, 
dzikie króiki, ke kodyla eęry, paszczy i. kuropstwy, 


skwatya, stoły marmurowe etu. 


A róle bažanty, Bantam ka ty ese Ad 
78: Wielki gapas różnych kemeh i korali. z 
Sa Preedmioty stwogreficzn , wyroby wschodaie, klsiki, 3 
a 348 
Es 

2.8 
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ST FR 282 32 >, Af eko -> v, "srt 
ba ke 2i M Lair > A 
Gr > SĘ 3% 8 Tu SĘ WY ą 


Przeskok! 


| Łyzwy 


ma 


ISPORTI ik 


| Gatunek biżułki dotąd mieb3 
Cena kaiąśeczk! 5 eż. 
Do n-bycia w sklepach : 


Z szerokiami o 
strz:ami polerowana zir. 3.25, mklowana 
atr, 6. Halifaks damskie z rowkami zł 1:40 


JANA 


| 
i 
i | 


pracownię rzeźb i ornamentów 
z drzewa wykonuj ołtarze, taberna-|2andsl Żelazny we Uwowie. plac Kapitul- 
kale, feretrony, kazalnice, wraz z pozło- ny 1 (naprzece Katedzyj, 
ceniem i kolsrowaniem, również restauruje Aa - e 


jodsawia roboty zakrosowe. | JAN IANATOWICZ 


. rm" poleca niazawodne i wypróbowzne środki 

HASDEL do wywabiania wszelkich plam odszcze- 

: gólnicne 10 medalami zasiugi i 2 dypio- 

PŁULIEŃ I BIELANY 
A | 
| RIEDLA) 
| 
i 
EE tlakon 20 ct. 
Kwasuk w lasoczkach używa się do czy- 


mami uzasnia,. 
za g fe 
WE LWOWIE 
ie palców 4 atrame ta, laseczka 6 ut. 


Amandins usuwa plamy powstałe z s0- 
ków cukrowych, białka, iodow ip, tlskop 
25 Ct. 
Apseina wyciąga plamy tłuste z mats yj 

Brazylina, prañe w v azylinie materye 
czasne, wypłowiale i p:płamsone odzyukują 
pierwotny kolor, połyski ! Sztywneść, pi- 
kiet 8 ct, 

Etilina usuwa plamy powstałe z podłog 
z farb aniitaowych, trawy, lakierów 1smo- 
ły, flakon 26 c. 

Javalias w,waba z bielzny plamy po- 
wstałe z piwa, Wina czer.onego, OWscÓW, 

Korzeń mydlany do prania rmatcryj je- 
dwabnych oUuszczonych 
pakiecik po 2 i po 2 et. 
Mydełko żółciowe du w, wabiania piam 


ARE 1 zbrudeonych, 
poleca najtaniej włesn:go wyrobu 


Koszule salonows 


;jażkiowune złr. 2'80. Markor lub Helvetia | 
jjzdr. 3. J.ckson Heznes pole owane fasou | 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


„, Tesiralna 5 In (1 ' ; sii „= sql 

we Lwowie kare 2 jiz Gratza złr. 4'80. nikiosane złr. 5'20.) 

, Jagieliolska 6. HRex złr. 6 Columbus złr 950. Łyżwy. 

ara ag Brzkoie Sudkmniee 38. |gyjkd. delarna 0 et: Baski do “iyin 
ai 4 KAYA e OZNI ” eitylne 1a 30 W ze) = i = 
dlach i trafikach jjtylne para 80 ct. Wszelkie wyroby obej 


Sprzedaż hurtowną uraz wys:łie nak 
posso urku'ecznia Zarząd fa: | 
ryki tutek niekiejocych 


naci: sonkurencyjnych poieca 
Antoni Haiski — Handzi żełazny 
JN05, Dać Marykóżt dy? a 


|| s. W. Niemojowskiega -n 
eneas erie | | Naj li 
SE! ółek rołniczyc pkakww ic. | 6 

a tei] [| Najnowsze!! 
3 M NASS 


Hafty zaczęte i wykeńñczons || 
na kanwie, pińszu, sukzie i akea- | 
1aicie jażtto : peduczki, dy waty 
emyn Ask e, ekcainy, sinły, Ot- 
naty psniotle, pasy na fotele 
pary ns stełg, teki 
ma serwety poleca w w.elkim 

wybocze 3193 1-3 


MIKOLAJ LUDWIG 
Lwów ul. Halieka l 14. 


we Lwowie przy ulicy Szpitalnej 28 
poleca 
swój wielki zapas wszelkiego 
rodzaju BOWSZÓW, tu6M- 
asów, wóztów gospř- 
dsrskich i sanci aaj- 
nowszego fasonu, pod gwaran- 
cyą, wysmienite jakością. 
= Za 4 ct można 
w przeciągu 16 do; 
25 minut $gpielł *% 
domu kto kupi war- 
z uge lub kanapkę zl __ 
3 aparatem uleys/o-| 
nym do ay Wlaszon:P opał! Zakupiwszy z powodu taż- 
cy. Wanny blaszen-| | szej dostawy kilkaset sęgów drzewa o- 
relahicroane, wan- paiowego, sprzedaję jeden sag buk wego 
ny cynkowe połą-|(gg u wane iopj) z dostawą do domu 15 
czone z tuszem, po-|złr, Wege lUórno-szięskie w najlepszej 


5 
A 


Go pasze || 


> s kojowe tusze, pokojowe parajarkitStyjoe. |jskuści 3 6U za 5 cetnarów równie: z do- 
1| Klorety pokojowe po zł. Y, todownie po-|stawę «o duma. Prosząc 0 łaskawe zlece- 


SF | koese pviitaowans, R. Bowr dgh uia kreślę się z szacunkiem 


z 


R. x E - à FFA | Lwów, ulica Jagi llv-s.ka |. 9. Na, aaay 
= $y „4 -4 H, NE" AM £ 
P> E E I E E AE E E Boi | cevmki gratis i franko 32168-2 | 


"= ra) ZCP CREEK KOZY ROZW RARE | RIEEASRE: 12003000 1005034 REED EEEE 


Repisz m iabryki Braci Fijalkowizich w Halep 


Jan Ważny 


166 1-8 ulica Czarneckiego, 


z 


„jmujące zakres bkandlu Żelaznego po ca- 


JJĘ zł. i0 160 


Pc) 


ATRE AAE | 7 A m A 0 z O 


jedwabnych kełerowych 35 ct. 

Acetina niszczy plamy alkaii;szne i mo- 
czowe, flakonik 25 ct. 

Be: zeling wywabia plany ułute i pyto- 
wa, maziowe 1 pokostowe, flakunik maty 

20 ct. cały 30 ct. . 

zastarzałych z mater,j bareluienych, wet- 

po zł. 1:05, 1-60, 2, 2:5, «60 1 8 l Odefina Giwe Ji v podaj ci 

a zodami. mkowomi d Us amy powstałe z kurzu, 

ah Aa e zi. 2-78 R 'pota, tytoniu, mleka, PE kawy, czek0ia 
Koszule kolorowe, kretonowe i 6x dy kW wilgoci, smiei: nki, rosołu Itp, 

fortowe po ł. WED i « 76, lakon 25 ct, 2440 
Keazale maucme po zł 1-65, 3, 

ozdobione ra wzór ukraińskich po 

zł. 2 10, 260 i 5. i 
 kKooęszuiu dla chicpakêw po 


Ozsaliua wywabia pisuy atcamentose, 
rczawe i krwawe z papieru i bielizny, 
flaszka 25 ct. 

Quilsja materja wełuian i jedwabne, 
prase w odwarze Quiiai tra a plamy i od- 
zyskują świczość, p.zytem Ruior mat-Tyi 
nie traci, pakiet 6 ct. 

wyskok terpenty.sowy usuwa plamy pos 
j|kostowe, ciejne i żywiczne, tlakon 5 ©. 

Ziomianek cczyszu.a mae y. biaje vel- 
niane z bradu ı kurzu, Ceu 24 Ct, 

Nabyć można we Laois w sklepach 
własnych: ulica Kvpernirs l. 2, ulica tia- 
flicka tóg Hoimów. W ocekowis zukien- 
nice l, 20, W vzeralorcach Hynek |. 2. 


re AE. 


Kalisowy la 
95 ct. i zł. 1an. 
Ppr Gecis z kołmerzumi 50 ct. 
Ea ALIKE BEN M 
do et. 99, zł, 105, 1'i5, 1'4 , 1°65, 1'80, 
KOŁNIESZI tuzin po zł. #4 i 280. 
MANBIEŻY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUST. I płócienne, tuzin po zł 2':0. 
RAFTANIŚ) letnie od potu bawełn. 
i siafkowe po ct. £0, vOdo zł. 130. 
BLGLIŚNA bemig weli., prot. Jasgera 
eprzalsjg po cenach fabrycznych. 
6 BAWAWY 
w nażwiokecyh WYBOFZA%" | 
zamówienia z prowincyi %jkouują | 
się najstaranniej. 1465 9—10 


ts cHArr PZ Ekan WÓZ PW APA AEE AE > 7 4 


Co tydzień 


świeży tre uspori PROSZKA 
Zacheriina i Andela 


do 1641 
wygubienie robaciwu wszelkiego 
rodzaja pyleca 


Alojzy Hübner 


dw STÓW, Rynek ZD. 


chivpsaków po | 


W E 87, ż > g 

tia drzewko! 

dekoracye, wisio: ki, ozdoby, świeczki, licb- 

wrzyki etc. majmowsze i najtań- 
sze wysyla biwrotnie | 
Àivin Krajewski 

Wiedeń, LV Wiedener Hauptstr sse biu 

Bortymeuta ;0 zi:. 5, 40), 6, 10 do 

dv, także pujedynceoj. 


Wdowiec bezdzaztuy, ŚLedni+ go wieku, świa- 
towy, właściciel ładuej 1 wielaiejrralnoś i, 
życzy poznać się z dobr:j rodziny, beż: 
dziew: wduwą lub pannę, odpowiedniego 
wieku i majątku rużsędną, uczuć szl .* 
«hetnych 1 tag dnogo charak eru. 
Adreę doklauną. Dyskrecya pod hu- 


Loram. Nieziędmm futog.alin zwróconą 
tedzia. Postg “ Tebtauto W> 1457 Stani. 
sławów. 3243 12 


drukarni nar, W. Menieckiego — Ziizyclez W. kcczk. 


+, 


"8 


